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P rzed p ła t* , w y n o s i :
W Krakowie:

iuiesięcziiita cni., kwartalnie V złr. 
» l ł  cnt., półrocznie Ą zł., rocznie lO  zł.
L a  odnoszenie do domu dolicza -ip 13  cnt. 

miesięcznie.
Na prow incji I w c a łe j m onarohjł 

A ustro-W ęgler il l e j :
miesięcznie 1 złr, lO  cnt., kwartalni. 
• złr * *  cnt, półrocznie O złr. 3 0  cnt., 

'rocznie 1S złr.
Numer p o jed yn czy  0 cn t.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce 
za pierwszy raz K I cenrów. aa nasię 
pne po 4  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze! stronie t O  centów :aksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej str - 
nie l ł l  nt. fiksa i 8 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „.Sadesłane* # 0  centów od 

wiersza.

AdrfiH dla telegramów:
„ K U R  J E R ”  — K R A K Ó W .  

Bękopiaów Bjdakcja nie zwraca.

Kraków, Piątek 31 Stycznia 1890.

wychodzi codziennie, a wi.ęc \ w niedzielę, o gociz. 8 rano.

R B D A T C C J  A .  I  A m w m T H T T ł  a  n . T  a  .  u l i c a  S z e w s k a  S T r .  > 7 , I .  p i ę t r o .

Od Wydawnictwa.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc Luty:
W  miejscu . . .  złi. 8 5  et. 
Za odnoszenie do domu . 1 .5  ct.
Na prowincji 1  złr 1 0  et.

Do końca Marca:
W miejscu 1  złr 1 ©  et.
Z odnoszeniem . . % „ —  „
Na prowincji £  „ 8 ©  „

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do A d m in istra c ji/^ łtry c /Y t Pol­
skiego  w  K rakow ie, u l. Szew ­
ska 1. 7, I. p ., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymuję początek dru 
kującej się powieści J . Myrjda „Miś*
bezpłatnie.

Stan przemysłu gaUcyjsldego.
Y .

Najmniej niekorzystnie ukształca się 
atusunek G alicji do państwa w klasie 
dziesiątej, do które: należy przemysł
chemikalny, jako to : wyrób oleju , mydła, 
św iec, zapałek, prochu, nafty, parafiny, 
gazu i t. d. Statystyka w ykazuje 6.138 
przedsiębiorstw na całe państwo, a 1.193 
na G a lic ję ; przypada więc w naszym 
kraju 2 0 ,  w całem  państwie 28 na
100.000 ludności. W iększych  przedsię­
biorstw jest w państwio 1.010, w których 
pracuje 33.965 robotników , czyli po 153 
z ka*.dej setkJ tysięcy ludności; w Ga 
li ej i zaś 2 4 1 , które zatrudniają 11.012 
robotników, t. j . po 185 na tyleż m ie­
szkańców. G dyby przeto sama liczba 
zatrudnionych rąk stanowiła o znaczeniu 
przem ysłu, kutegorja większych przedsię­
biorstw galicyjskich stałaby tu w yjątko­
wo ponad średnicą znaczenia eh w ca ­
łem  państw ie; ale otóż inaczej ma się 
rzecz co do znaczenia wedle wartości w y­
robów : większe przedsiębiorstwa w całem 
pańBtwie wytwarzają wartość 9 2 ,2 2 3 .100 
złr., czyli po 4 złr. 16 ct. na głow ę lu ­
dności , w G alicji zaś 10,909.900 złr., 
czyli po 1 złr. 83 ct. Mimo to , jest tu 
G alicja najw ięcej zbliżona do normalne­
go stosunku, a to dzięki rafinerjom 
nafty.

Klasa jedenasta obejm uje przemysł 
budowniczy: murarzy, cieślów , studcarzy  
kam ieniarzy, brukarzy, pokrywaozów d.i 
chów, szklarzy, kominiarzy, lakierników 
i malarzy pokojów , a nawet i stolarzy i 
ślusarzy, o ile dla budowli pracuj a. Sa 
moistnych przedsiębiorstw w państwie 
jest 21.999, czyli po 99, w G alicji 1 946, 
czyli po 33 na 100.000 ludności. Co do 
kategoryj w iększych przedsiębiorstw, w y­
kazuje statystyka ty 'ko stolarnie i ślu- 
sarnie budownicze, m ianow icie : w całem 
państwie 153 z 3-654 robotnikam i, czyli 
16 z pomiędzy 100.000 ludności, w Gi icji 
9 (stolarnie) z 63 robotnikam i, czyli po 
jednym  z tyluż m ieszkańców ; z warto­
ścią wyrobów w państwie 4,713.800 złr., 
czyli po 21 c t . , w G alicji 53.000 złr., 
czyi' po */10 centa na głow ę lu dn ość

lN ikonieo w klasie dwunastej, do k tó­
rej należy przemysł poligraficzny i arty 
styczny (drukarze, litografow ie, rytowni­
cy , fotografowie i t. d .), mamy w całem 
państwie 4.009 przedsiębiorstw, w Ga- 

cji 172, co czyn tam po 1 8 , tu po 3 
na 100.UOO ludności. K ategorja większych 
przedsiębiorstw jest reprezentowana w 
państwie liczbą 1 .4 7 3 , w G alicji 81 ; 
tamte zatrudniają 14 817 robotników, 
czyli po 67, nasze 779 , czyli po 13 z 
każdej setki tysięcy m ieszkańców ; w ar­
tość produkcji ich w całem  państwie
21.027.000 z łr . ,  t, j . po 95 c t . , u nas 
582.900 z łr . ,  t. j .  po 9 i/l ct. na głow ę 
ludności.

Sumą w szystk iego, cośm y dotąd 
przytoczy li, je s t : W  ogólnej liczbie
375.072 przedsiębiorstw wazystkich k L s 
przemysłu jest w całem  państwie 87,184 
w ' Y kszych, których znaczenie poznajemy 
bliżej ztąd, że zna]duje w nich zatru­
dnienie 862.828 robotników obojej płci, 
t. j .  po 3445 z każdej setki tysięcy lu 
dnoś"', a których płody reprezentują war 
tosć 1 ,587,618.400 złr., czyli po 71 złr. 
69 et na każdą głow ę ludności. N ato­
miast w G alicji w liczbie 33.786 (zamiast 
odpow iadającej w łaściwem u stosunkowi

liczby 100.000) wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstw jest w iększych 5702 (zamiabt 
23 .500), które zatrudniają 38.386 robo­
tników (zamiast 232.900), t. j , po 644 
z każdej setki tysięcy ludności, a wy 
pładzają wartość 100,395 200 złr. (za­
miast 42b m iljonów ), co czym  na każde­
go mieszkańca po 16 złr. 85 ct.

Najw ięcej znam: unującą przemysł gali­
cyjski j j s t  okoliczność następująca: W ar­
tość w yrobów  do jad ła  i picia (klasy 
dziew iątej, którą nazwijmy przemysłem 
spożywczym, podczas gdy wszystkie inne 
klasy razem stanowią przem ysł zużywczy) 
wvnosi w całem  państwie 626,167.800 
złr., czyli 391/* procent wartości płodów 
wszystkich większych przedsiębiorstw , w 
Galicii zaś 69,714.700 złr., czyli 69*/a 
procent, tak, że w państwie całem pozo­
staje wartości płodów  większego przemy­
słu zuży wczego 961,450.600 złr., w Gali 
cji tylko 30,680.500 złr Stosunek przeto 
galicyjskiego przemysłu spożyw czego do 
zużyw czego jest cackiem anormalny, co 
okazuje się ztąd także, że gdy z całej 
sumy większych przedsiębiorstw strać my 
w G alicji 4  318, a w państwie 62 229 
należących do przemysłu spożywczego, 
pozostaje u nas ju ż  tylko 1384, w pań­
stwie zaś 24 955 większych przedsię­
biorstw przemysłu zużywczego.

Mimo tej anormalnośc' suma 69,714.700 
złr., reprezentująca wartość w yrobów ga 
licyjskiego większego przemysłu spożyw ­
czego, jest właściwie jeszcze  za m ała ; 
skoro bowiem  wartość w yrobów  klasy 
dziewiątej w całem  państwie wynosi 
626,167.800 złr., Dowinnoby na Galicję 
przypaść nie 695/*, lecz 169 miljonów. 
A le niedostateczny rozwói naszego prze­
m ysłu spożyw czego ma przyczynę swą 
właśnie w tern, te  nasz przem ysł zużyw 
szy na tak niepospolicie niskim pozostaje 
stopniu. Przem ysł spożyw czy fa ra  da se, 
gdy zużywszy rozwinie się na takie roz 
m ary, żeby, choó nie pracując na w y­
wóz, zaspokajać przynajmniej potrzeby 
własnego kraju.

Z tych i z innych jeszcze względów, 
o których, aby rzeczy naszej uie prze­
dłużać w nadmiar, pozostawimy w dal­
szym ciągu sprawy żołądka i podniebie­
nia na uboczu, a zaim ować nas będzie
ju ż tylko przem ysł zużyw czy, który zre­
sztą uważamy za przem ysł w właściw- 
szem tego wyrazu znaczeniu. Otóż Btan 
jeg o  jest następu jący:

w pa ’ st w Galicji
wszystkich przed­

siębiorstw jest . . 291.719 23.416
między niemi jest

większych . . . .  24.955 1.384
większe zatrudniają

robotników . . . .  679.940 28.330
a wytwarzają war­

tość złr  961,450.600 30,680.600
Pozostaje nam więo w państwie 266.764, 

w G aik ji 22.032 przedsiębiorstw m niej­
szych, których znaczenie niczem zgoła nie 
jest określone. Już ze względu na wielką 
icb liczbę warto zastanowić się, jak ie m o­
że być ich znaczenie, jaką  wartość m o­
gą reprezentować ich wyroby. Pokusimy 
się o yrachew arie je j ,  naturalnie tylko 
w przybliżeniu. O ścisłości wogóle tu m o­
wy być nic m o ż e ; nawet ow e daty u- 
rzędowej^ statystyki, co do wartości w y­
robów większych przedsiębiorstw, nie n o ­
gą poszczy cić się zupełną ścisłością. Nie 
chodzi też w pierwszym rzędzie o zupeł­
ną ścisłość liczb samych w sobie, gdzie 
głównym  celem opartego na liczbacl wy­
wodu jest przedstaw; enie stosunku jednej 
liczby do drugiej, byleby tylko wewnętrz­
na konstrukcja 1 czb m iędzy sobą poró­
wnywanych, polegała na tyoh samych za­
sadach i normach, oczyw iicie  racjonal­
nych. Czy nasz sposób obliczenia warto­
ści w yrobów  pomniejszego Drzemysłu u- 
znany będzie za racjonalny, nie w ie m y ; 
chętnie poddajem y go krytyce, a z pra 
wdziwą już w dzięcznością w imię rzeczy 
samej, którą uważamy nietylko z teore­
tycznego, lecz w iocej jeszcze  z prakty­
cznego stanowiska za niepospolicie wa­
żną, nrzyjmiemy m etodę lepszą, jeżeli ją  
kto wynajdzie. Krytyka, byle  nie złośli­
wa, nie zrazi nas; owszem , jeże li praca 
nasza pobudzi myśli, będzie nam to naj- 
pożądańszą nagrodą. Na to właśnie ją  
p rzem y.

My i Oni.
(List „Kurjera polskiego*).

Poznań, 27 stycznia.

N aszych romantyków politycznych n ie­
dawno bardzo ucieszyła korespondencja 
z Poznania, umieszczona w Schles. Ztg -, a 
napisana o stosunkaoh żyw iołu  polskiego

w Poznańskiem. W o b e c  naturalnego kry 
tycyzmu, podnoszącego się coraz bardziej 
u nas i poza kordonami na stosunki tu ­
tejsze, by ł to dla nich prawdziwy ba l­
sam na nasze naroaowo-ekonom iczno-spo- 
łeczne rany. Korespondent ślązki w yw iódł 
bowipm i stwierdził, że nietylko wszystko 
u nas idzie „znakom icie* ale, że żyw ioł 
polski w Księstwie jest potęgą, rozw ija­
jącą się prawidłowo i korzystnie we wszy­
stkich kierunkach, nawet w m eteorolo­
gicznym .

Jeżeli się me mylę, to tylko jeden 
Oonieo korespondencję tę poddał kryty­
cznej rozwadze wykazał wszystkie je j 
przesady; ale i on nie wyciągnął z eia 
boratu tego właściw i go sensu moralnego, 
bo Goniec „iest wielkopolskim *, a W ie l 
kopolanina przeciętnego niczem tak łatwo 
nie ujm iesz, jak  chwalbą i pochlebstwem 
tak jak  i on każdej chwili gotów chwa­
lić i na urząd pod m ebiosy wynosić w szy­
stko, co jakokolw iek , do kiwnięcia głow ą 
się nadaje, m ianowicie zas siebie sam e­
go. Tym czasem  nie dla szczerei chwalby, 
ani dla uznania dzielności i potęgi na­
szej, zam ieściła Schle3. Ztg■ ów elaborat, 
jeno dlatego, żeby przestraszyć kogo 
należy i odstręczyć od możliwych zachcia­
nek złagodzenia systemu antypolskiego. 
Złagodzenie to z górv jest dziś do p e ­
wnego stopnia, ch oćby  dla chw lowego 
zamydlenia oczu, w ielce pożądanem, to 
nie ulega wątpliwości, ale niestety żywioł 
nam nieprzyjazny jest już zbyt potężnym 
w kraju naszym, żeby się rząd na opinję 
jego  nie miał potrzeby oglądać. A  ż y ­
wioł ten miejscowy niczego właśnie tak 
gorąco me pragn.e, jak  zupełnego Finis 
Poloniae. Pragnie tego legjcn biurokra­
tów. który u nas zarobkuje i drży na. 
samą myśl ustępstw dla Polaków, dajmy 
na to, na myśl przywrócenia jeżyka  w 
szkole i urzędzie. Jak>żby to b y ł ciężar 
dla panów tych, gdyby się om uczyć mu­
sieli po polsku, odbyw ać czynności w 
dwóch językach itp. Dlatego oni wbrew 
najoczywistszej prawdzie twierdzą tak za 
pamiętało, że w szkole niem iecka nauka 
idzie wyśmienicie a kultura i oświata siy 
szerzą.

Nie mniej nienawistnymi jak  biu­
rokraci są dla nas niem ieccy zarobkowi- 
cze, bo im zawadzamy, bo im robimy 
konkurencję a psujemy kredyt. Im  da­
lej na zachód bowiem , w Berlinie i po za 
Berlinem, mają ludzie o stosunkach po­
znańskich jeszcze bardzo rogate pojęcia. 
Jedni myślą, że tu u nas niedźwiedzie j e ­
szcze po drogach biegają, inni zawsze 
jeszcze obawiają się kosynierek, zawie­
ru ch ; dlatego w stosunkach handlow o- 
przem ysłowych traktują interesa tutejsze 
zawsze z niedowierzaniem. N ieufność ta 
ustąpiłaby z chw.lą, gdyby pow iedzieć 
można, że pulskość tu wy ginęła. D latego 
to np. Posener Ztg tak chętnie powtarza 
swe m o ito : „Z  Polakami rzecz u nas
skończona!*

Tak tedy jedni nas chwalą, żeby po­
budzić przeciw ko nam nowe instyukta 
antypolskie, drudzy nas grzebią i pogrze­
bali, żeby kapitał i kredyt niemieoki po­
budzić do śmielszego jeszcze  ruchu na 
„b y ły ch *  wielkopolskich niwach

Nam w obec tego steku faryzeuszostwa 
należy oczyw iście me dbać o strachy, tylko 
sw oje robić, a robić dobrze, bez prze­
chw ałek, fałszujących sytuację. Rozpa­
trzmy się np. w jednym  punkcie wywo 
dów Schlesiche Ztg., tak w ielce nam po- 
chlebiaiących. N iepokoi n ieprzyjaciół na­
szych dziś w pierwszym rzędzie rzekomy 
wzrost mieszczaństwa. Przyrost na tem 
polu jest niewąt l iw y ; ale daleko mu do 
onego znaczenia, które mu nadają n ie­
m ieckie udane strachajły. W zrost ten 
pochodzi głów nie ztąd. że żydzi z miast 
i m iasteczek coraz chętm ej i coraz li­
czniej wynoszą się od nas w kierunku 
> ichodnim , do Berlina, W rocław ia  itd. 
W ynoszą się zaś dlatego, że zamknięta 
dziś granica rosyjska nie przedstawia zy ­
skownego handlu pogran icznego, a zban­
krutowana szlach a polska też już nie 
jest dla handlu i wyzysku tem. czeni 
była dawniej. Ztąd pochodzi, że Polacy 
po żydach —  zwykle bardzo drogo —  
kupują kam;enice, handle, interesa i .ru ­
gują ich.* Z  innego stanowiska patrząc 
na rzeczy , możnaby p ow ied z ieć , że z ł. 
bieramy okruszyny spadłe ze stołu bo­
gacza. Ten  i ów choó na okruszynach, 
dorabia się jeszcze , ale i odwrotnie Lie 
rują się szyki. W  pierwszej połow ie sty 
cznia np. w samym Poznaniu 4 firmy 
polskie podały się do konkursu ; w jednem  
z m.ast ok o liczn ych , bardzo znaczna 
scółka  pożyczkow a się zachwiała, a nad­
to ca łe  kupiectw o czu je , że istnienie je  
go na próbę ciężką w ystaw one jest prze1' 
wypow iedzenie solidarności społecznej ze 
strony ziemian, zakładi .jący" a spółki spo­

żyw cze. Z  jakim  interesem Niemcy nie­
tylko piszą faryzeuszowskie korespondencie 
o nas, ale i śledzą całą tę nową sytuację, 
jak  umieją z niej korzystać, widzimy 
ztąd, żo ju ż drogą urzędową starąja się 
owładnąć u nas ruchem agrarnym. W  je ­
dnym z najbardziej polskich powiatów 
naokoło miasteczka (Strzelna), gdzie ruch 
kuj iecki na dobre zaczął „rugow ać* ż y ­
w ioł obcy , r ie  kto inny, tylko sam na­
czelnik powiatu, radca ziemiański, czyli 
landrat, w ezw ał świeżo swych powiatow- 
ców  do założenia antykupieckiego stowa­
rzyszenia.

R ząd dziś w ogóle, jak by  się uwziął na 
pokłócenie ze sobą wszystkich warstw 
społecznych. G dy urzędnicy w ołają o 
podwyższenie pensji, m ó w i: ja  dostate­
cznie nie m ogę wam pomódz, ale po­
m óżcie sobie sa m i, kosztem kupców, 
łączcie  się w wielki bazar urzędniczy, 
żeby w kiesze dach waszych zostało to, 
co kupcy zarabiają. A  gdy rolnictwo u- 
ciśnięte w oła o pom oc, rząd znów odpo­
w iada: ja  w am , dawszy cła itd., po- 
módz nie m ogę, ale łączcie się w sto­
warzyszenia i kupczcie sami, żeby w 
kieszeniach waszych zostało to, co kup­
cy na was zarabiają. A  urzędnicy i 
rolnicy słuchają chciwie syreniego g ło ­
su, nie bacząc, że podatki, które teraz 
wapólnie z kupcami p łacą, potem, gdy 
kupiectw o upadnie, aami będą musiel. 
opłacać. Urzędnicy stracą połow ę swych 
żyw icieli, rolnicy odbiorców  na chleb i 
mięso, naoiały itp. A le któż prądowi 
czasu stawiać chciałby zapory, zwłaszcza, 
gdy pan landrat stanie na czele. D opiero 
krach porządny potrafa interesentów wy 
prowadzić z iluzji. Żebyśm y go tylko 
jeszcze  przetrwać zdołali, a me pozosta 
wili po sobie najserdeczniejszym —  po 
śmiewiska.

Tym czasem  pocieszajm y się nadzieją, 
że wszystko obróci się na najlepsze. Tak 
przynajm u" j  zapewniał nam w czoraj pre­
legent, który nas zresztą bardzo udatnie 
’ idził po „drogach  herkulesowych*. 
Świat dąży do wyższych celów , nie do 
ekonom icznej B eocji, lecz do poetycznej, 
etycznej A rkadji. W  tamtej niech sobie 
podobają panowie pozytyw iści, m y, za 
przewodem naszych wieszczów zmierzaj­
my do Arkadji. Do celu dobijem y nie 
wątpliwie, bo jak  powiedział poeta, o j­
czyzna nasza, choć w grobie, ma otwar­
te oczy.

Otóż i rozwiązana cała zagadka poli­
tyczno- społeczno- ekonom iczoo-etyczna, a 
potrzeba jeszcze tylko nowych wieszczów, 
którzy by nam zastąpi' brak m ężów sta 
nu, polityków, ekonomistów i socjologów , 
a przedewszystkicm nieznośnych pożyty 
wistów.

Jeżeli wieszczowie ci powstaną w W iel- 
kopolsce, radzę im, żeby, zanim zaczną 
zapatrywać się na m artyrologję pierw ­
szych chrześcijan , pilnie się zapoznali 
z obowiązującem  prawem prasowem i kry­
m in a łem , które dziś przynajmniej w 
wielkopolskiej Arkadji in spe podcina i 
najskromniejsze loty. Świeżo doznaliśmy 
tpgo aż w Pr. Starogrodzie, gdzie sąd 
w ydał w yrok skazujący na w ydaną, w 
Poznaniu u Leirgebra, niewinną powiast 
kę posła ks. W ł. Chotkow skiego, pod 
tytułem . Rządy kobiece. W szystkie czy ­
telnie ludowe naszej B eocji, jak  tyle in­
nych tak i tę powiastkę w ycofać będą 
musiały z obiegu, jeże li „drogą herku­
lesową* nie będą wolały dojść do mę­
czeństwa.

Teatr nasz kupił grunt przyległy so­
bie. Tak przynajmniej og łosiły  z urzędo­
wego źródła wszystkie gazety. T ym cza­
sem członkowie ra3y nadzorczej a k cy j­
nego towarzystwa teat-alnego nic o tem 
nie wiedzą, choć ju ż pieniądze na kupno 
zapłacono. Przypuszczają tu, że zanim 
fakt dokonany przekona radę o zhawien- 
ności spekulacji, szuka się i obrabia in­
nych interesentów, którzy w  danym r a ­
zie nie spodzieją się, jak ciężar zaprze­
paszczonej sprawy teatru spocznie na ich 
barkach. Będzie to przyw rócenie zjedzo­
nego „funduszu żelaznego*.

C zyteln ie lu d ow e .
(List „Kurjera Polskiego*).

Sokołów pod Rzeszowem, 27 styoz.

Czytelnia ludowa w Sokołowie należy 
prawie do najmłodszych, istnieje bowiem 
dopiero od roku, a pomimo to bardzo pię 
knie się rozwija. Do utrzymania czytelni, 
przyczynia się głównie Kółko rolnicze w 
Sokołowie, zasila ją bowiem datkiem ro­
cznym w kwocie 25 z łr .; prócz tego’ człon­
kowie płacą rocznie po 10 ct. Z pieniędzy 
tych, jedną ozęśd przeznacza się na zaku- 
pno książeczek, drugą aa ich oprawę, co

jeBt niezbędnem, gdy i  każda książka często 
z rąk do rąk przechodzi. Resztę pieniędzy 
użyto w roku ubiegłym na sprawienie szafy 
i na światło. Członków zapisanych w reku 
1889 było 91. Z tych trzecia częśd nie po­
życzała książek z czytelni, tylko małemi 
datkami przyczyniała się do jej utrzyma­
nia ; a zaś dwie trzecie, to iest około 60 człon­
ków uczęszczało regularnie w niedziele na 
odczyty, kióremi kierował jeden z tutej­
szych nauczycieli szkoły Czytywano Chatą, 
Nowiny, N edzielę, K urjera Rzeszowskiego 
i Przewodnika hygienicznego.

Oprócz tego czytano dziełka treści go­
spodarskiej i rolniczej, la k : „Pastwiska i 
łąki*, „Zużytkowanie nieużytków*, o upra­
wie roli, o chowie bydła, o nawozie, o u- 
prawie lubienia, o sadownictwie i " ie le  
innych.

Czytelnia posiada 215 książek treści bar­
dzo rozmaitej. Pomiędzy temi pierwsze miej­
sce zajmuią wydawnictwa „Macierzy* we 
Lwowie, dalej książki Komitetu dziełek lu­
dowych we Lwowie, Towarzystwa imienia 
S taszy ca we Lwowie, wreszcie wydawnictwa 
ludowego w Poznaniu, wydane przez księ­
garnie Leitgebra i Kamieńskiego

Czytających i pożyczających książeczki 
z Czytelni było około 50 osób. Z tych je ­
dni zdołali co tydzień przeczytać jeanę a 
czasem i dwie książeczki, tak, że w prze­
ciągu roku mogli przeczytad do 60 egzem­
plarzy, takich było około 20 członków; in­
ni, mający mniej czasu, czytali jednę Ksią­
żkę przez 2 tygodnie, zależało to bowiem 
od sposobu czytania, od objętości książki 
i jej treści; wreszcie byli i tacy którzy czy­
tali jednę książkę nawet trzy tygodnie. 
Najwięcej bowiem czytywano wieczór lub 
w niedzielę, W  ogólności pożytek z czytel­
ni był bardzo wielki, szczególniej z odozy 
tów niedzielnych, na które i młodzież do­
rosła i starzy się schodzili. Ciekawośd usły­
szenia czegoś nowego, co się w świecie dzie­
je, ściągała bardzo wieln mieszczan do czy 
telni. Na zakończenie wypada mi jeszcze 
wspomnieć, że W ydział powiatowy w K ol­
buszowie ofiarował na Czytelnię w Sokoło­
wie w ubiegłym roku 10 złr., ra co Za­
rząd Kółka rolniozego składa mo podzięko­
wanie.

Wiadomości poetyczne
Stcroczesi i młodoczesi.

Między drem R iegerem  a przewodni­
czącym  m łodoczeskiego klubu sejm ow ego, 
Tilśerem , nastąpiła w końcu zeszłego ty­
godnia wymiana listów, om aw iających w y ­
niki wiedeńskiej konferencji ugodow ej. 
Dr R ieger pisał, że się spodziewa, iż ka­
żdy Czech z radością powita długo upra­
gnioną zgodę : „Sprawa jest niezmiernie
poważna —  (pisze D r R ieger) —  i m o­
że rozstrzygająca o całej przyszłości na­
szego naiodu i naszej ojczyzny. Spór już 
tak dawno rozkładający nasze społeczeń­
stwo, musi być usunięty, w przeciwnym  
razie czeka nas rozdw ojenie o jczyzny i 
straszne w skutkach wraięszanie się in ­
nych potężnych czynników w losy C zech*. 
Można tutaj przypom nieć, że D r R ieger 
w rozm ow ę z korespondentem Bohemii, 
już raz zapatrywanie to i obaw ę przed 
obcem i czynnikami wyraził. Ł atw o możne, 
było już wtedy przypuścić, że na myśli 
miał N iem cy. Profesor Tilśer odpow e- 
dział, że m łodoczesi, których gwiazdą 
przewodnią jest dvibro narodu, mroczyć 
będą w sprawie ugody z zupełną świado­
mością patrjotycznego obowiązku. „O- 
świadczamy, (pisze), że nasz klub, jak i 
w ogóle całe narodowo-wolnom yślne stron­
nictwo z szczerą radością każdą uczciw ą 
ugodę przj |inie, a zatem także i trwała 
usunięcie pożałowania godnego sporu obu 
narodow w Czechach, sporu, który już 
zniszczył tak znaczną liczbę dzielnych 
sił. W tedy  nam także m oże zaświeci na­
dzieja, że wszystkie instytucje praw dzi­
wej obyw atelskiej wolności daleko szyb- 
c ej i pew niej, niż dotąd, rozwijać s'ę 
będą, za czem ja k  najgoręcej tęsknim y*.

Przymierze niemiecko francuzkie.
K -ody w yzdrow iał m łod j król hiszpań­

ski, kiedy zakończono austriackie konfe­
rencje ugodow e i kiedy zatarg portugal- 
sko-angielski doznał cbw dow ei przerw y, 
dziennikarze w przykrem znajdują się po­
łożeniu, nie m ogąc nigdzie znaleźć poży­
wienia dla sw oich piór, tęskniących za 
wypadkami wstrząsającemi Europą. Pra­
wdziwą łaskę wyrządzd im też francuzki 
pułkow nik  Stnffel, ogłaszając broszurę 
sensacyjnej treści i pod sensacyjnym ty­
tułem : „M ożliw ość niem iecko-francuzkie- 
go przymierza*. W szystkie pisma rozpi­
sują się o niej nader obszernie więo i io j  
też uważamy za bwój obowiązek podać 
treść nieoo doKładmejszą, niż ją  nam po­
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dał wczorajszy telegram. „Żaden rząd, p o ­
wiada Stoffel, nie jest w stanie przepro­
wadzić zbliżenia Francji Ho N iem iec, do­
póki one nie naprawią tej ciężkiej krzy­
w dy, jaką wyrządziły w r. 1871 przez 
zajęcie A lzacji i Lotaryngji. Przez uby 
tek tych prowincyj straciła Francja tak­
że całe sw oje bezpieczeństw o. Z  Metzu 
do Paryża jest 12 dni drogi, nieprzerwa­
nej żadną naturalną przeszkodą, podczas 
gdy Berlin od  granicy oddalony jest o 
40 dni, a osłania go R en i Łaba. F ran­
c ja  w ięc jest otwarta dla napadu.

„N iem cy muszą być wiecznie gotow e do 
obrony swoich zdobyczy. Jak długo taki 
stan trwa, żaden prezydent, ani żaden 
minister nie poważy się zrobić poj < dnaw- 
czego kroku, żeby powszechnego nie 
w zbudzić oburzenia. Dziwna rzecz, że 
Bism arck właśnie taką politykę prowadzi. 
Jeżeli można wierzyć sprawozdaniu byłe 
go posła w Berbnie, markiza de Sc. Yal 
lier, uznał Bism arck część sw ojego błędu. 
P od  Nikolsburg energicznie B 'sm arok wy­
rażać miał odrębne zdanie*. Stoffel opo­
wiada przy tej sposobności znaną histo- 
rję, którą, jak  utrzymuje, od samego 
Bismarcka słyszał: „K ied i^ łapoleon  pod­
czas w ojny 1866 roku w kroczył, zagra­
żała N iem com  wojna równoczesna z Frau 
cją  i niemieekiem. państwanr południo 
wem,. Molcke przygotował narychtniasr 
plan w ojny, którą chciał prowadzić naraz 
ze wszystkimi. Najbardziej w ojow niczo 
ze wszystkich b y ł wtedy usposobiony na 
stepea tronu ks F ryderyk  W ilhelm . Gdy 
Bismarck szedł do cesarza,-, żeby go na 
kłonić na stronę pokoju , spotkał w przed­
pokoju następcę tronu, który chcąc ok a ­
zać Bismarckowi sw oją pogardę, udał, że, 
potknął się o własną szablę, przyczem 
uderzył nią kanclerza w nogi. Król zgo­
dził się wprawdzie na p oa ó j, ale na­
pisał żelaznemu księciu w tych sło ­
wach :

„P o  dojrzałym  rozmyśle i zbadaniu 
Tw oich powodów, przystaję na ten ha­
niebny p ok ó jtt. —  „Jak m ógł — zapytuje 
Stoflel — ten c z ło w e k , który ośw iad­
czy ł panu de St. Yallier, że nie powin­
no się ugdy wyrządzać krzywdy jak .e - 
mukolwick narodowi, bo zawsze się tego 
żałuje, — ja t  m ógł popełnić taki błąd, 
który do dziś dnia trzyma całą Europę 
w zgubnem naprężeniu i* Niem com  grozą 
teraz od wschodu i zachodu dwa m o­
carstwa, które razem wystawiają sześcio- 
m iljonową aim ję. Czy da się ten błąd 
jeszcze  napraw ić? Dopóki Francja czuje 
skierowaną broń na sw oje serce, dopóty 
będzie dla niej przyjacielem  każdy nie- 
przyj iciel N iem iec a w wypadku dzi­
siejszym  R osja, —  nie z powodu sympa 
tji do Słowian, jak  mówi wielu Francu 
zów. którzy albo nie znają stanu rzeczy, 
aloo po prostu się łudzą, wierząc w przy­
jaźń rosyjską. Związek z R osją  polega 
na tern naturalnem u czu ru . które zbliża 
do siebie narody, m ające wspólnego wro­
ga. T y lko N iem cy mogą rozpocząć w Eu 
ropie erę pokoju. A le ceną zaczepno-od- 
pornego przymierza z Francją m ogłoby 
być tylko zwrócenie A lzacji i Lotaryngji. 
Czy znajdzie się w Niem czech człow iek, 
któryby to zadanie chc ał przeprowadzić 
i by ł dosyć silny po tem u?

„N iem cy m og łjb y  żądać, żeby twierdze 
w miastach uadreńskich zburzono. Ren 
tylko byłby bnją graniczną m iędzy ob o­
ma krajami. Ż eby  przymierze było stałe 
i sku teczn e, nie wystarczy zwrot samej 
tylko Lotaryngji. A 1 ans onarty na zw ró­
ceniu obu krajów , by łby  długo trwały i 
szczery. N igdyby silniejszego nie w i­
dziano przym erza. Zamiast wyniszczać 
się na bezow ocne uzbrojen ia , Europa 
m ogłaby się całkow icie poświęcić swojej 
cyw ilizacyjnej m is ji, bo niebezpieczeń­
stwo dla narodów cywilizowanych leży 
na wschodzie Rosja wzrasta powoli, ale 
pew nie; pewnego dnia zajmie naddunaj- 
skie kraje. Jeżeli przyjdzie car w .ecej 
żądny zdobyczy , czyż zdołają niezgodne 
ludy wschodnie oprzeć s;ę strasznemu 
naciskowi słowiańskiej rasy ? Będzie woj 
na cyw ilizacji z barbarzyństwem P rzy ­
mierze ni< m .ecko-francuskie zapobiegnie 
tej Bt-rasznej eweutualuości. Austrja, W ło ­
chy i Turcja damą siłą faktu pójdą za 
tem podwóm em  przymierzem, Tak więc 
powstanie liga europejskich państw prze 
ciw ko W schodow i, liga,, zdolna w każdej 
chwili powstrzym ać R osję w jej za­
borczym  pochodzie. B yłaby to liga eu­
ropejskiej wolności i cy w .lizacji*.

Z  Petersburga.

Ile w tem prawdy, jeszcze niewiado 
rao, w ca łe j atoli prasie europejsk ej zja 
w iła się p og łosk a , że głośny Pobiedono- 
scew , głow a reakcjon.stów  rosyjik .ch . 
popadł nareszcie u cara w niełaskę, 
skutkiem czeg o , nie będzie nadal pie 
stowal godności prokuratora św. Synodu. 
Na jego m iejsce przyszedłby w takim 
razie serbski metropolita Michał. W  Bel 
gradzie utrzym ują, że metropolita dostał 
ju ż  nawet telegram z Petersburga, uw ia­
damiający go o tym zaszczycie.

B yć jednak m oże, że się wieść ta nie 
spraw dzi, tak samo jak  dawniejszo do 
niesienia o odebraniu Fm landji sam o­
rządu, dziś okazują się bajką. Finlandja 
pozostanie nadal prow incją, mającą wla 
sny język  urzędowy i własną skarbowość, 
komisja za ś , obradująca obecnie nad 
sprawami finlandzkiemi, ma tylko d ok o ­
nać pewnych zmian w zarządzie poczt, 
c e ł ,  kolei i pieniędzy, by tem uprościć 
stosunki tej prowincji, jak  wiadomo, przez 
Szwedów zam ieszkałej, z resztą państwa 
rosyjskiego

Związek iberyjski.
O bu rzen ie  lu dn ości portu ga lsk iej prze­

ciw  A u g lji zaczyn a  p rzyb ierać  Kształty 
u ię e e j nam acalne. N a jpow ażn ie jsze  dzień- 
niKi lizboń sk ie  O Dia i As Novidades 
prznm aw iają teraz za zw iązk iem  han dlo­
wym  z sąsiedzką H iszpan ją . W p raw d zie  
myśl ta n ie je s t  now ą i P ortu ga lczycy  
nieraz ją  poruszali, A n g lja  atoli w  ob a ­
w ie, b y  przez to nie u cierp ia ły  je j  inte 
resa m a te r ja ln e , zaw sze um ia ła  temu 
zw iązk ow i p rzeszk odzić, wma w iając w 
rząd lizboń sk i, że  „w ie lk a *  H iszpan ja  
pożre m alutką P ortu ga lję . O b e cn ie , piszą 
oba  w zw yż w ym ien ione d z ien n ik i, nie 
dam y się w ięce j A n g lji w odzić  na pasko, 
g d yż  w e m y , że śc is ły  zw .ą zek  z H -sz- 
panją n ierów n ie w ięk sze  przyn iesie  nam 
k o r z y ś c i , niż d otych cza sow a  przyjaźń  
A n g lji.

Serbia i Czamoaóra.

W  B elgradzie  sp od ziew a ją  się p rzy ­
ja zd u  czarn ogórsk iego  m inistra spraw  za ­
gran iczn ych . W rze k o m o  ma on  p rzyb yć  
jed yn ie  w  tym  ce lu , by  rządow i serb 
sk iem u p od z ięk ow a ć  za gościnne p rzy ję ­
c ie  w y ch o d źcó w  czarn ogórsk ich , k tórych  
tej zim y g łó d  z o jczy zn y  w ypędził, w ielu 
jed n a k  przypuszcza , ze  podróż ta ma 
znaczeu  e don iośle jsze  i że rozch od z i się 
tu g łów m e o zaw arcie  śc is łego  sojuszu 
serbsk o-cza rn ogórsk iego , nad czerń ju ż  
od  d łu ższego  czasu R o s ja  sk rycie  p ra ­
cu je .

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
Weaług opowiadania, praskiego oficera

spisał
J O Z E F  H 0 G 0 3 Z .

(Ciąg dalszv.)

III.
Początek ka.Hpanji i zajęcie Nancy.

Na początku teraźniejszej kampanji wi­
dzieliśmy także, że każdy bawarczyk był 
tchórzem podszyty; a m ino to, gdy po 
strzegli, że i oni pod dobrem  kierow ni­
ctwem mogą zw yciężać, nabrali zaraz ani­
muszu, i szczerze to wyznaję, dokazywali 
bez porównania w ięcej niż Prusacy. Już 
po ustąpieniu wojsk niem ieckich z Frań 
cji, w europejskich dziennikach spotyka­
łem  się często z zarzutem, że podcz is 
kampanji żołnierze nasi zabierali spokoj 
nym mieszkańcom ich kosztowności, a 
przedewszystkiem zegarki. Czy w rzeczy 
samej tak Się działo, tego nie m ogę po­
w iedzieć. . .

Y  lem tylko to, że wszyscy szlache­
tniej m yślący oficerowie wpływali na żo ł­
nierzy, by ci nie dopuszczali się rabunku! 
uawet w miastach zdobytych, nie dopiero 
w tych, które zajm owaliśm y bez w y ­
strzału. Sprawiedliwość atoli nakazuje mi 
opow iedzieć jeden  fakt, na który własne- 
mi patrzyłem  oczami.

Po zajęciu N ancy, co zaraz opowiem, 
ujrzałem na ulicy przed domem okazal­
szej pow ierzchowności, w ojskow y furgon, 
na nim kilku Bawarczyków, zajętych 
układaniem rozmaitych przedmiotów, k tó­
re im z okien domu mm koledzy spu­
szczali.

—  Was ist das? —  zdaleka zaw oła ­
łem .

—  Herr Lieutenant! das ist umer Prd- 
tiosenwagen! — odpowiedzi* li.

T o , niestety, słyszałem  na własne 
uszy.

* *
*

P ew nego dnia, nad samym wieczorem , 
gdyśmy byli w pełnym  pochodzie, w e­
zwał mnie do siebie jenera ł naszej bry­
gady i rzek ł:

— Poruczniku! Jutro, około  południa, 
staniemy pod Nancy. W eźm iesz dwóch 
żołnierzy i pojadziesz naprzód, ponieważ 
mer z N a n c y  musi nam dostarczyć jutro 
oto tych rzeczy.

T o  powiedziawszy, w ręczy ł mi papier, 
na którym było poszezególm one, ile miało 
nam miasto przysłać do obozu wiua, 
ow sa , jęczm ienia i tym podobnych w i­
ktuałów.

Ponieważ właśnie słońce zachodziło, 
a do Nancy było  dobrych pięć mil, więc 
ośm ieliłem  się zapytać jenerała, czy m»m  
jeszcze w nocy do miasta d o jech a ć , czy 
też wolno mi w drodze przenocować. 
Jenerał ściągnął b rw i, chw ilę pom yślał

krótko odpow iedział:
—  Przenocuj g d ziebąd ź, a do miasta 

jedź dopiero ran o , bo ono dot id nieza 
jęte.

Przyznam się, że gdym te słow a usły­
szał, zrobiło m się razem zimno i gorąco. 
Więc. Nancy, liczące kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców, nie b y ło  dotąd zajęte, o ja  
urałein tam poj»chać tylko z awom t 
żołnierzami. Zaiste, piękna perspektyw a! 
Albo cię tam wezmą do n iew ól1, co zre­
sztą by łoby  jeszcze  z łe n  najmniejszem, 
bądź cię rozstrzelają. Że mnie jedna z 
tych przyjem ności czekała, o tem nie 
mogłem nawet wątpić. Rozkaz jenerała 
brzmiał jednak tak stanow czo, że nie 
było mi wolno w ięcej ust otw orzyć.

Skłoniłem  się tedy i wziąwszy dwóch 
huzarów z m ojego szwadronu , kłusem 
wyciągniętym naprzód ruszyłem . Minąłem 
ledwie dwie mde, gdy takie ciem ności 
wkoło mnie oblały, że nie by ło  sposobu 
dalej jech ać. Prócz tego powinienem był 
mieć wzgląd na bezpieczeństw o tak d o ­
brze m oje, jak żołnierzy, którzy mi zo ­
stali powierzeni. Jakkolw iek Francuzi na 
całej linji pierzchli i dotąd me b y ło  w y­

padku, żeby gdzie na nasz rekonesans 
uderzyli, mimo to nie należało im do 
tego sposobności nastręczać. Zresztą o- 
brona w nocy jest utrudniona. W  dzień 
żołnierz w ie co z ro b ić ; wśród ciemności 
najbardziej nawet waleczny i przytomny 
może marnie .zginąć. R ozw ażyw szy to, 
postanowiłem dostać się gdziekolw iek pod 
dach, żeby kości wyciągnąć. Z iesztą  i 
konie potrzebow ały spoczynku. Gdym 
tak jech a ł, wytężając wzrok przed s:e- 
bie, ujrzałem nieopodal m ałe światełko 
na dość znacznej w ysokości, jakby  na 
pagórku lub na szczycie kilkopiętrowego 
domu.

U derzyłem  konia ostrogą i wkrótce zna­
lazłem  się z m oją eskortą pod czarnemi 
murami w ielkiego gmachu, który rai na 
klasztor wyglądał. Gdyśm y zadzwonili, 
w yszedł odźwierny zaspany i ten wziąw­
szy mnie pociem ku za francuskiego ofi­
cera, rzekł, że budynek, pod którym 
stoimy, jest własnością zakonnic Sacró- 
Coeur, które tu mają swój klasztor.

Na żądame m oje, by nas do środka wpu­
ścił, odparł, że tego nie może uczynić 
bez zezwolenia matki przełożonej. K aza­
łem  mu więc pójść do niej.

Nie upłynęło kilka m.nut, a zjaw iła się 
sędziwa zakonnica .w towarzystwie dwóch 
Sióstr znacznie od niej m łodszych wcale 
przystojnych. W  pierwszej chwili, gdy 
przy słabym  blasku latarni poznały w 
nes nieprzyjaciół, krzyknęły i chciały u- 
ciekać. Ja jednak, spodziew ając się ta­
kiego przyjęcia , zbladłem b y ł już z konia 
i teraz, drogę im zastąpiwszy, głośno za ­
w ołałem  .

—  N i“  bójcie  s ią p a n ie ! Nie stanie się 
wam nic z łe g o !

Staruszka pierwsza odwagę odzyskała.
—  Mogę panie zapewnić, —  dalej m ówi­

łem  — że jestem  także rzymskim kato; 
liidem, a wszystkie siostry m oje, których 
mam p ięć, w ychow ały się w Sucre-Coeur. 
Jeśli w ięc mc już innego, to przynaj­
mniej to jedno powinnoby was przychyl­
niej dla m m e u sp osob ić !

Uważałem, że podczas m ego przem ó­
wienia, zakonnice przypatrywały m_ się 
z wrastającą ciekawością, a gdym  w spo­
mniał o moich siostrach i klasztorze, 
w którym  były na pensi1, uśm iechnęły 
się nawet z zadowoleniem.

— Skoro nie przyjechaliście panowie 
w złych zamiaracn — przełożona cichym  
głosem  przem ówiła —  więc proszę mi 
łaskawie pow iedzieć, co w łaściw ie panów 
do nas sprowadza?

—  Chcielibyśm y tu przenocow ać, bo 
jesteśm y niezmiernie znużeni. Od czte­
rech dni nie zsiadaliśmy z koni.

—  Oto będzie najtrudniej —  odrzekła 
z zakłopotaniem . — A le  skoroś pan P o ­
lak, w ięc powiem ci w zaufaniu, że pra­
wie ca ły  nasz Klasztor został na szpital 
obrócony. Kilktiaet rannych w ostatnich 
bitwach znalazło u nas pom ieszczenie.

—  Żołnierze moi będą spali w stajni, 
nie wątpię bowiem , że musi tu bvć jaka 
stajenka, a co do mnie, pom ieśćcie mnie 
panie nawet m iędzy rannymi, byłem kil­
ka godzin odpoczął, bo g.nę ze znuże­
nia.

Staruszka poszeptała coś zo Siostrami, 
potem odźwiernemu kazała żołnierzy wraz 
z moim koniem do stajni zaprowadzić, 
m ne zaś grzecznie poprosiła, bym się za 
niemi udał na górę. W stępowaliśm y po 
!'rzestronnych scho lach, mijaliśmy długie 
korytarze, nakonioc stan iłem przed du- 
żemi drzwiami na pierwszem piętrze.

( Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
K IR JER LWOWSKI.

* P od  przewodnictwem prezydenta mia­
sta, p. M ochnackiego, pełny komitet m iej­
ski dla sprawy budow y nowego teatru od 
był w d. 27 b. m. posiedzenie. Referent 
Kuhn przedstawił sprawozdanie z wnioskiem, 
zalecającym  budow ę na placu Gołuehowskich, 
obok  dzisiejszego griaehu teatralnego W y ­
wiązała się dyskusja. Dr. Zgórski zręcznie 
podchw ycił zdanie referenta, że nowy teatr 
na plaou Gołuehowskich b y łb y  „inhalato­
rem* w yziew ów  z P e łtw i; p. Starkel tw ier­
dził, że gmaeh powinien stanąć w ogrodzie 
miejskim obok  budynku sejmowego, Za p la ­
cem Gołuehowskich przemawiał dr. Rosz­
kowski. D r. M archwicki dowodził koniecz 
ności budow y teatru przy ulicy  T rzeciego 
Maja. P rzy  głosowaniu komitet pełny o- 
św iadczył się 21 głosami przeciw  12, za 
budową teatru na plaou G ołuobowskich.

* Pan Jan K leeborn Girtler, kawaler or 
deru Franciszka Józefa, prokurator państwa 
we Lw owie, opuszcza Lw ów  i przenosi się, 
wprawdzie nie do Brzeżau, ale do W ie 
duia, gdzie został przydzielony do jeneral- 
nej prokuratorji. Przeniesienie to nie jest 
wcale połączone z awansem... Jest to w ia­
dom ość zupełnie autentyczna i obecnie już 
nie ulega w ątpliw ości, że Galicja straci 
praw dopodobnie na zawbze p Jana K lee ­
born Girtlera.

*  Przewodnika K ó łek  rolniczych  w yszedł 
numer pierwszy. Na wstępie numeru za­
mieściła redakcja odezw ę od zarządu gł. 
T ow . K ółek  roln iczych, w której ten o d ­
wołuje się do współdziałania każdego za­
cnego obyw atela kraju z prośbą o moralne 
i materjalne poparcie. Skromna w kładka 
4 zlr. na rok umożliwi najszerszym war­
stwom społeczeństwa przyłożenia ręki do 
szlachetnego dzieła. Prenumeratę należy 
nadsyłać pod adresem : Lw ów , ul. O ssoliń­
skich 15.

KURJER PROWINCJONALNY

* L iczkoivce dnia 28 stycznia. —  Gmina 
nas,a  za upiła 32 ctr. m etrycznych kuku­
rydzy, która w  dwóch ratach zostanie roz 
dzielona m iędzy potrzebujących. Zabezpie­
czy ich to na razie od głodu. Udzielona 
nam przez rząd bezprocentow a pożyczka 
w kw ocie 640 złr., zostanie praw dopodo­
bnie zużyta aa zakupienie żywności dla 
ludzi i p&3zy dla inwentarza. Co będzie na 
wiosnę, gdy  nam zabraknie ziarna na za 
siewy, trudno przewidzieć. W edług  dat u- 
rzędow ych, braK 47 gospodarzom  m iejsco­
wym  do obsiania 133 m orgów gruntu zboża 
za 771 złr. D latego wnieśliśmy do rządu 
petycję o udzielenie nowej pożyczki Czy 
ją uzyskamy, trudno odgadnąć. ~Np

* Husiatyńce dnia 27 stycznia. — Nasz 
starosta, p. N awrocki, podał do Namiestni­
ctwa prośbę o pozwolenie przepuszczenia 
bez cła 500 koni roboczych  i 10 tysięcy 
k orcy  zboża z Rosji. W ielkiem  dobrodziej 
stwem dla Indu byłaby  przychylna odpo 
wiedź. Czy nastąpi, przyszłość okaże.

* Brody dnia 27 stycznia. —  Zabaw y u 
nas wcale się nie udają z pow odu — braku 
tancerzy i tancerek Onegdaj, up. stanęły 
na wieczorku z tańcami dwie nary do wal 
ca. N ie dziwić się w ięc, że i reszta tow a­
rzystwa rozeszła się o godz. 1 L do domu. -  
Brak dobrego mięsa daje się nam bardzo 
czuć, a na domiar mimo taniości bydła pła 
cim y za to w stosunku dość drogo, a ceny 
w yrów nyw ają cenom lwowskim Soli zaś 
od dw óch tygodni zupełny brak daje się 
czuć. tak, że z w ielką tiudnością tylko i po 
długiem szukaniu dostać jej można po ce 
nie okropnie wygórowanei 16, 18 i 20 ct. 
za topkę 1 Miejski magazyn soli w ydzier­
żawiony jest prywatnemu przedsiębiorcy, 
żydow i, a magistrat nie czuwa widocznie, 
aby  ten pan dotrzym ywał zobowiązania, 
w edług którego topkę sprzedawać powinien 
po 11 ct —  Poseł ruski, ks. Iwan Siwko, 
zdawać tu będzie dnia 12 lutego b. r. spra­
wę ze swych czynności. Li,.

* lzdebnik i dnia 28 stycznia. —  Księżna 
W ilhelm ina de Saxe Courlande Montleart, 
w łaścicielka skarbu izdebnickiego, nadesłała 
dla ubogich włościan swoich dóbr na ręce 
plenipotenta, p. Seelinga, kwotę 1000 zlr. 
na zapom ogi Za pieniądze te uchwaliły 
zarządy gmin zakupić owsa na zasiew, w o­
bec zupełnego bowiem braku zboża na za 
siewy zachodzi obawa, iż pala mogą p o ­
zostać nieobsiane. Po zbiorach obdarzeni 
zapom ogą obowiązują się zw rócić p rzyp a­
dające na nich kw oty, a zarządy gmin po 
stanowiły odebrany fundusz użyć aa roboty 
publiczne, mianowicie na budow ę dróg.

MIANOWANIA.

* Minister  wjwiłiii i oświecenia zam iauowuł ś  i- 
p lenta  szkoły realnej i grmłWsjilłn wyższego w 
Brodach, Gersona Biatt ,  rzeczywistym nauczycie­
lem tegoż zak ładu ,  a su p le u ta  państwowego^g,i-  
mnazj im w Tarnowie,  Józefa  1’ rzyhyls le g o ,  rze 
czywistym nauczycie lem gim nazjum  w Drohobyczu

Lwowski wyższy sytł  kraiowy zam ianow ał  p r i -  
ktyKautów sądowych T adeusza  Woronieciciego i 
Tadeusza Zakrzew ski-go ,  a u s k u l ta u ta m i  sądowymi

KURJER W IELKOPOLSKI.

*  Poznań d. 27 stycznia. —  Podana przez 
kilka dzienników pogłoska o mającej na­
stąpić nominacji ks. Antoniego Radziwiłła 
na kom enderującego jenerała 5 korpusem, 
okazała się fałszywą K om enderującym  bo 
wiem jenerałem 5 korpusu został jenerał 
porucznik Seeckt, dotychczasow y dowódca 
10 dywizji. Nominacja nastąpiła w dniu u 
rodzin cesarskich. — W  niedzielę d. 2 lu ­
tego r. b. urządza Tow arzystw o przem ysło­
we na sali p Grubińskiego w Korouowie 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczyn 
ny. Odegrane będą następująoe sztu czk i: 
„D ziesięć tysięcy  marek*, „A dam  i Ewa* 
i „W erb e l dom ow y*. Początek o gadzinie 
7 wieczorem . P o  przedstawieniu zabawa z 
tańcami. T ego  samego duia przedstawią a 
matorzy w Gniewkowie kom edyjki p. t. 
„P iosuka wujaszka* i „S zkoda wąsów*. Po 
teatrze również nastąpią tańce.

* Gdańsk d. 27 stycznia —  W  Weslpr. 
Volksbl. wzyw a korespondent w yhorców  ka 

toiików  niemieckich z powiatów lubawskie­
go i suskiego, gdzie kandydatem naszym 
jest p. dr. Rzepnikowski, iżby  głosowali na 
kandydata centrum i wymienia bar. Huene 
jako odpow iedniego kandydata. Powiat lu ­
bawski jest prawie zupełnie polski a n ie­
mieckich katolików  tam prawie nie ma 
Drobna ich garstka występuje nrm o to do 
walki przeciw polskim swym w spółwyzna­
wcom. Dzienniki polskie wołają z tego p o ­
w odu: „Spam iętaim y to sob ie !*  wyrażając 
przez to, że w  przyszłości zawsze przerna 
wiać będą przeciw  popieraniu kandydatów 
stronnictwa centrum przez Polaków  Siu 
sznie !

* W roelaw  d. 28 stycznia. — Kandydat 
m edycyny, p. Stanisław Polew ski z Karmi- 
na w W . K s. Pozuariskiem, otrzym ał na 
uniwersytecie tuteiszym pierwszą nagrodę, 
za rozwiązanie zadania postawionego przez 
fakultet m edyczny p. t. „Zbadanie stosun 
ków  pachydermia laryngis do nowotworów 
krtani*.

KURJER W ARSZAW SKI.

* W ojciech  Gerson obchodził w dn. 29
b. m. trzydziestoletni jubileusz swej nau 
czycielskiej, malarskiej i krytycznej działał 
ności. Liczne grono dawnych i obecnych 
uczniów, wespół z ogółem  artystów malarzy 
i rzeźbiarzy z łożyło mu hołd przy uezcie 
W ojciech  Gerson urodził się w roku 1831 
w "Warszawie; w latach 1 8 4 5 — 1850 uczę 
szczał do miejscowej szkoły sztuk pięknych, 
a następnie w roku 1856 udał się dla dal­
szych studjów do akademji sztuk pięknych  
w Petersburgu, w ysiany kosztem funduszów 
edukacyjnych K rólestwa i przebywał tam

do r. 1855. W  rok później w yjechał do 
Paryża, gdzie odbyw ał studja w pracowni 
Ooquet’a. Od roku 1860 zaczyna się nau­
czycielska działalność jubilata, który p o ­
czątkowo objął klasę rysunku w szkole głu 
choniemych w W arszawie, a w lat kilka 
przeszedł na nauczyciela rysunku i malar 
stwa do szkoły  rysunkowej. Jako sumienny 
i w ykształcony przewodnik, jubilat do dziś 
dnia obfite z pracy swojej wyniósł plony. 
O Gersonie śmiało można powiedzieć, iż 
wykształ :ił cale pokolenie malarzy, których 
samo w yliczenie znakomicie pow iększyłoby 
rozrnii ry niniejszej wzmianki. Oprócz tego, 
jubilat oddal niemałe usługi w kształceniu 
ogółu, już to za pom ocą w ygłoszonego przed 
kilkom a laty szeregu odczytów  „O  sztuce*, 
iuż jako szperacz na polu krajoznawstwa, 
etnografji i historji, że przytoczym y jego 
ilustrowane opisy w ycieozek, „U b iory  ludu* 
w 14 tablicach, .H etm anów * i wiele in 
nych.

* W  dniu 3 lutego odbędzie się w sali 
ratuszowej koncert M ierzwińskiego

KURJER W IEDEŃSKI.

*  Redaktorem dzieła „ Austro - W ęg ry  w 
słowie i obrazach*, został mian o weny znany 
profesor dr Zeissberg. Cesarz przyjm ował 
go już na osobnem posłuchaniu.

* Z  Paryża douoszą, że kilka Ini temu 
w  wielkiej sal' Grand hotelu odbył się bal 
austriacko węgierski pod prezydencją hra­
biny Ziohy Muzyka cygańska Baioga w szy­
stkich zachwycała. Całość w ypadła wspa­
niale. Z  poselstwa austrjackiego nikogo nie 
brakowało. M iędzy jego członkami znajdo­
wał ale także hr. K oziebrodzki. Ze świata 
artystycznego przybyli z wielu innym i: 
sławny malarz Munkaezy i znany m elo­
manom galicyjakim śpiewak Padilła.

* W  operze dworskiej zaczęły  się pró­
by  z opery  Berlioza Beatrycze i Bene- 
lylct.

KURJER PARYSKI.

* Na;ciekawszą sztuką z wystawionych 
w Paryżu w ubiegłym  tygodniu, jest Mar

napisana przez Meilhaca dla Kom edji 
francuzkiej. Utwór ten znalazł pow odzenie 
ogrom ne; oala krytyka sławi dow cip k o ­
medii, oryginalność i ducha wyłączności, 
którym zawsze utwory Meilhaca zioną. 
Margot jest sk uarzemem niewinności z ze­
psuciem, które pom .m owoli odziedziczyła 
po matce, oraz przez wychowanie i o b co ­
wanie w kołach dwuznacznych Małżeństwo 
roziądne ratuje sym patyczne dziewczę od 
przepaści, nad którą stoi i która się jej 
czasem uśmieoha Pani Reichom oerg jest 
nieporównaną w roli Małgosi'. >

* vV dniu 25 b. m w gmachu g iełdy  
brukselskiej odbyła się wielka zabawa d o ­
broczynna, zorganizowana przez izbę han 
dlową francuską na rzecz towarzystw fran- 
ouskich i belgijskich.

Organizatorowie powzięli myśl połączenia 
za pom ocą telefonu giełdy brukselskiej z re ­
dakcją F/,gara, która tym  sposobem mogła 
słuchać z 100 kilometrowej odległości arty­
stycznych popisów. Nawet oklaski by ło  
słychać: członkowie redakcji przez telefon 
wyrażali swoje za lowolenie po każdym ustę­
pie programu.

*  Bulletin MAlical donosi, iż od d. 21 
sierpnia r z. do dziśdnia w instytucie Pa 
steura leczono pokąsanych przez psy w ście­
kłe 850 osób. Z pom iędzy osób tych ani 
jedna nie zmarła. Przypisują to wcześniej­
szemu zgłaszaniu się chorych i pewnym 
drobnym zmianom w technice szczepienia. 
W ogóle  używają dziś znaczniejszej ilości 
płynu przy wstrzykiwaniu. Nadto jeżeli ra­
ny są niebezpieczne (pokąsania liczne i 
głebukie lub rany w twarzy i na głowie), 
jad bardzo silny, nie raz jeden, jak dotąd, 
ale dwa dni z rzędu szczepionym  bywa.

* Alfons Daudet puści w świat niebawem 
nową powieść. Stańowió ona będzie dalszy 
ciąg przygód najmilszego bohatera Daude­
ta, słynnego Tartarina z Tarascouu, i n o ­
sić ma tytu ł: P.irt-Tarrtóbnn. Opisuje w
niej Daudet przygody Tartarina, jako kolo­
nisty ua afrykańskiein wybrzeżu. Powieść 
ukaże się w druku najpierw w nowojorskim 
Iltrpers M tgazm e z ilustracjami, poczom  
w y ła  ją w osobnej książce F'igira. W id o ­
cznie tym razem w ydaw cy am erykańscy 
przelicytowali w ydawców  fraucuzkich, wia­
domo bowiem , że dziś powieści Daudeta i 
Zoli kupowane są na wagę złota i że nie­
chętnie Francuzi odstępują od zaszczytu i 
zysku puszczania ich w świat pierwsi.

* Potom ek K rzysztofa Kolumba, ks. Va- 
raqua, przeznaczy! 39 000 fr. ja k o  nagrodę 
za napisanie najlepszego życiorysu odkry 
w cy Ameryki. Konkurs rozstrzygnie Aka- 
demjn madrycka i przyjmuje prace we 
wszystkich językach do d. I stycznia r. 
1893.

* P od przewodnictwem lir. Flaudrji u- 
tw orzył się w Brukseli komitet, który w 
starem muzeum stolicy belgijskiej urządza 
d. I marca wystawę arcydzieł znakom itych 
portrecistów X I X  stulecia. Przyrzekli ją o- 
besłać maiarze Lanciny, Dawid, Ingres, Gó- 
rard, Navez, W appers, de K eyser, Gałlait. 
Menzel, Kaulbach, Richter, Jalabert, D u­
rand i Bonnat.

KJRJER PETERSBURSKI.

* Śp. Franciszek Dynowski, który padł o- 
fiarą wypadku (spalenia się w wagonie), 
człow iek w sne wieku, należał do najzna­
kom itszych ad wokatów petersburskich. Z d o l­
ności nieboszczyka oceni! by ł należycie 
W łodzim ierz Spasowicz i powierzał śp. D y- 
nowskiemu najzawilsze sprawy cyw ilne. 
W krótce zdołał ś p D. zyskać sławę i 
wielki majątek.

* H eroldja petersburska ogłasza w Praw. 
wiestn- listę 108 zatwierdzonych w ciągu
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bielącego stulecia dyplom ów  szlacheckich, 
po odbiór których dotychczas się nie zg ło ­
szono.

m B ssm M zm m m m m & m iatiim m m m .

Rozmaitości
Wielcy nemrodzi Powiadają, Łe polo 

wania dzisiejsze nie wytrzymuią porównania 
z łowam i czasów przeszłych. C zy lb y  tak 
rzeczyw iście było, oto parę przykładów  w 
obronie obecnego stanu rzeczy. I tak ks 
Ernest Kobursk., który w d 21 cz< rwoa 
r. 188i obchodził 50 letni jubileusz m yśliw ­
ski, ubił 1000 danieli. Na łow ieckiej liście 
swojej książę liczy  prócz tego 57.143 sztuk 
zwierzyny leśnej i 14 9 .6  sztuk ptactwa. 
W  listopadzie r. 1887 ubił hr. Karol 
Trauttmansdorff 50 .000  go zająca Lista lo 
wiecka księcia, piow adzona od (i. 16 lipca 
roku 1853, mieści 147.565 sztuk d ńczyzny. 
Ks. Ludwik Rohan zastrzeli] w jesieni r. z. 
12 tysiącznego rogacza. Musiałby on, chcąc 
dojść cy fry  powyższej, przez 32 lata 10 
miesięcy i 20 dni, co dnia jednego rogacza 
ubić. Książę polow ać zaczął w 12-ym roku 
życia. W szystkich jednak wielkich nemro- 
dów dotąd wymienionych przewyższa lord 
Gray. T en  ostatni ubił dotąd przeszło 
200.600 sztuk zwierzyny, a w tem znajdu 
jemy lw y, tygrysy, jaguary itp.

Ptaki caaające. Dotychczas istniało mnie­
manie, iż naśladować głos ludzk, może je 
dynie papuga. Obecnie jednak, jak donosi 
Pall Mail Guzette, wym ieniony dopiero ga 
tunek ptaków ustąpić musi swój monopol 
na rzecz innego, a mianowicie, Mynah, 
przyw iezionego z w yspy Z oo do Londynu 
Mynah bardzo łatwo naśladuje glos każdego 
człowieka, a pojedynczych  dźw ięków  łatwiej 
ją wyuczyć, aniżeli papugę, która przyswo 
jone raz sołde dźwięki powtarzać będzie bez 
kuńca Mynah larwo przyw yka do klimatu 
umiarkowanego i łatwo też się m noży. G o ­
dnym uwagi jest fakt, iż organy głosu pta­
ków gadających podobne są do organów 
głosu ludzkiego. Jedyna różnica cliyba w 
tem, iż samice mrią glos grubszy, a samce 
cieńszy.

Kłopoty na dworze perskim Ostatnia 
podróż Szacha po Europie, jak wiadomo, 
kosztowała około 3 -cli miljonów franków 
W ielki w ezyr Persji by ł w wielki n k łop o ­
cie, zkąd wziąć pieniędzy na pokrycie tak 
olbrzymich wydatków Nakoniec wynalazł 
sposób, który opisują teraz dzienniki. W e 
dle praw państwowych perskich, wydatki 
na Szacha m ogą ponosić ci z jego podda­
nych, u których gościł w czasie podróży 
W  danym wypadku są nimi przedstawiciele 
dyplom atyczni Per ji przy dworach euro­
pejskich. Z tego powodu wielki w ezyr za­
żądał od posła perskiego w Londynie Mal- 
kona, aby zapłacił wydatki za pobyt Sza­
cha w tem mieście. Poseł zaprzeczył temu 
żądania i za to wedle telegramu został usu­
nięty ze swego stanowiska

Kromka miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dn. 31 stycznia, o l clindzi Kośeioł 
katolicki uroczystość śś. Alhertanii i Lu­
dwiki.

Nabożeństwa. J u tr o : W  kościele OO.
Karmelitów na Piasku wotywa przed cudo 
wnym obrazem Najśw Marji P a n n y ; o go­
dzinie 8 w kościele św. K atarzyny na Ka 
zimierzu wotywa przed cudownym obrazem 
Naiśw. Marji P. Pocieszenia, a po południu 
nieszpory i litanja Loretańska.

Kalendarz. D z iś : śś. Albertam i i Lu­
dwiki, wdowy ; jutro św. Ignac ego, bisku­
pa i męczennika

Kalendarz h.stori/czni/■ 31 tyczni i  1610 
roku : Moskwa zaprasza na tron U lady 
sława IV .

JE. Namiestnik w Krakow ie JE . Na­
miestnik Kazim ierz lir Badeni przybył w czo­
raj rano do Krakuwra. Na dworcu powitali 
g o :  delegat K uczkow ski, prezydent miasta 
dr Bzlacbtowski, radcy dw om  Englisch i 
H ayliug, Namiestnik zamieszka! u delegata 
K uczkow skiego w pałacu Spiskim, gdzie o 
godzim e 11 udzielał audyeucyj. Na audy- 
encję p rz y b y li: rektor dr K orczyński wraz 
z prof. drem Zollem ; prezydent miasta dr. 
Szlachtowski, prezes R ady  powiatowej A l 
fred M ilieski; prowincjał Jezuitów  O. J a ­
ckowski. prezydent JE . Zborowski, prof. 
Rydygier, prof. hr. Tarnowski, L. lir. D ę ­
bicki, prof dr Maciej Jakubowski, p re ­
zes Izby  notaijalnej M uczkowski, prezes 
Izby handlowej Baranowski, proboszcz gr. 
kai. ks. Borsuk, poseł W tigo l, dyrektor 
Slek, dyrektor Rotter, starszy j oborca W i­
libald Sieczkowski, radca Mat.uta, nadinży- 
nier Sare, nadkomisarz K ostrzew ski, kom i­
sarz Mazurkiewicz, koncepista Misiewicz 
sokretarz starostwa Klemensiewicz itd.

Na końcu licznych posłuchań udzii 'ił Na­
miestnik audjencji trzem uczniom uniwersy 
tętn, przybyłym  z  powodu świeżych zajść. 
JE, Namiestnik w dluższem przemówieniu, 
w prawdziwie ojcowskich słowach wyraził 
potępienie n ieporządków , które przynoszą 
ujmę nietylko sprawio uniwersytetu, ale ca 
łemu społeczeństwu naszemu. Dwa są -  
a luwd — obow iązki m łodzieży nniwersyte 
ckiej : nauka i posłuszeństwo dla profeso 
rów i władz u i iwersyteckicb. Ubolewał nad 
objawami które by ły  właśnie zaj unanienieni 
tego oi ugiego obowiązku. N ie o to chodzi, 
czy  młodzież posiada zaufanie do profeso 
rów ale, aby ona umiała wzbudzić do 
siebie ufność profesorów i całego społe 
czeństwa. Sprawa uniwersytetu krakowskie 
go i sprawa m łodzieży zawsze gorąco leży

mu na Bercu, ale z tego właśnie powodu 
przestrzega młodzież, aby zaniechaniem n ie­
porządków , pracą i nauką, pow olnością dla 
w ładzy uniwersyteckiej wzmocniła tę ufność 
rządu i całego społeczeństwa, którą zachwiać 
mogły zaiśoia ostatnich dni. —  Posłuchanie 
trwało blizko pół godziny.

Po audjencjaoh odbyło  się o godzinie 1 
śniadanie u p. delegata dla JE . Namiestni­
ka na śn'adaniu b y ło  parę osób. W ieczo 
rem zaś obiad u hr. Potockich, oraz her­
bata u hr. Popielów . O godzinie 10 s/4 
odjechał JE . Namiestnik do Lwowa, pożegnt 
ny na dworcu przez prezyd dra Silacht.ow 
sinego, delegata K uczkow skiego i radców 
dworu Engliseha i Haybnga.

Wenta w sali redutowej cieszyła się 
wczoraj powadzeniem u naszej publiczności. 
O koło godziny czwartej napływać zaczęły 
grupy pań i mężczyzn, w dobrem usposo 
bi«uiu i z zamiarem przyjem nego spędzenia 
czasu. Orkiestra grać zaczęła o 5 godz., u- 
rozmalcając chwile spacerującym W  takt 
różnym  melodjom sypały się kom plem enty 
i . . .  gu ldeny: w skutek pierwszych rósł 
dobry humor pań, dzięki drugim — cie­
szyła się dobroczynność Połączenie przy 
jem ności z dobrym  jej celem św iadczy o 
szlachetności ogółu  krakowskiego, który  n i­
g dy  nie zawodzi potrzebujących.

Dr. L. Malinowski, zawiadamia nas, że 
podana we wczorajszym numerze wiadomość 
iakoby był ch ory m , jest nieprawdziwą 
Przepraszamy go na'mocniej zapewniając, że 
polegaliśm y na informacjach, których wia- 
rogodności nie mi liśmy powodu podejrzy 
wad.

Z Rady miejskiej. Na wstępie w czoraj­
szego posiedzenia R ady, zanim przystąpio 
no do zapowiedzianych porządkiem  dzien­
nym rozpraw budżetowych, zabrał głos r. 
m prof. Domański, przemawiając za odro­
czeniem debatów nad budżetem do przy 
szłego czwartku, jeśli mają one odnieść 
praktyczny skutek. R adcy otrzymali dopie 
ro we wtorek drukowany projekt budżetu, 
nio mogli w ięc dokładnie rozejrzeć się w 
jeg o  pozycjach Rada wniosek ten uchwala. 
Z kolei referował radca magistratu p. Z »- 
wiłowski, wnioski połączonych sekcyj I i 
V co do budow y koszar dla obrony krajo­
wej. W  dyskusji nad tą sprawą podnosi 
prof Rosenblatt, że należało rozdać zawcza 
su członkom  Rady autografowany referat w 
tym niezupełnie dostępnym przedm iocie i 
proponuje, aby wniosek ten był roztrząsa­
nym na nast' pnem posiedzeniu po dokła- 
dnem zbadaniu przez radców istoty sprawy.

R. m. M uczkowski popiera wniosek prof. 
Rosenblatta, powołując się na obow iązujący 
regulamin, a vice prezydent Friedlein o 
świadcza się za rysunkami, któreby kwe-' 
stję budow y koszar odpow iednio wyjaśnić 
m ogły członkom  R edy. Rysunki te winno 
przedłożyć budownictwo miejskie. R a daprzy - 
ch) lila się do obu wni isków. P rzy drzwiach 
zamkniętych /-mawiano liczne sprawy oso­
biste.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Saturnina Świerzyńskiego, artysty mala 
rza, odbyło się wczoraj w kościele OO. K a 
pucynów przy nader lieznyra udziale k o le ­
gów zmarłego.

Słyszeliśmy, że projekt urządzenia w na 
szem mieście reduty artystycznej, połączo 
nej z tom bolą , na wzór podobnej zabawy, 
zapowiedzianej w stolicy k ra ju , znalazł 
sym patyczne przyjęcie w szerszych kołach 
towarzyskich naszego Si odu.

W Stowarzyszeniu rękodzielników  „Z g o  
da" odbędzie się dla członków dnia 8 lu 
tego b r w ieczorek tańcujący kostjumowy

W stowarzyszeniu białoskórników, fa -: 
biurzy, garbarzy, kapeluszników i rękawi 
ezników wybrano na niedzielnem posiedze 
n.u przew odniczącym  p. W italisa Szpaków 
skii go, zastępcą p Gustawa Kolm ana, se 
i retarzem zaś p. Franciszka Lubańskiego. 
łim d u sz  towarzystwa wynosi obecie 463 złr.

Czy tak być pow inno? Prenumeratoro 
wie nasi sk irżą się na nieoględne poste 
puwanie właścicieli handlów w ęgla , którzy 
nakazują swym robotnikom  w ysypyw ać k a ­
w ały węgla na chodniki w godzinach po 
li ftiięjwy. h , a w ięc w czasie ożyw ionego 
ruchu ulicznego. Zauv ażyliśmy, że pra 
ktyki takie odbywają się nawet przy ulicy 
Grodzkiej i Florjauskiej , wskutek czego, 
komunikacja piesza zostaje utrudnioną. Po 
lecam y tę sprawę uwadze pp. komisarzy 
obw od ow ych , w nadz.ei, iż zarządzą, aby 
odstawianie węgla do prywatnych domów 
odbywano w sposób odpow iedniejszy i w 
godzinach rai nycli.

Nafta zapalna. Na tutejszym dworcu 
kolejowym  zakwestionowano onegdaj kilka 
naście beczek nafty, której stopień zapal 
ności okazał się podejrzanym  Zabrane 
materjały przesłano chem ikowi p. Stei gra 
berowi do fachowego zbadania.

Z  teatru. Osoby, które na sobotni bene- 
tis p. Sobiesława wcześniej sobie zam ów iły 
bilety zwłaszcza do lóż, foteli i krzeseł —  
racza takowe odebrać w kasie teatralnej do 
12tej godziny w piątek, ponieważ jest na 
sobotę w ielki pokup biletów, w którym  to 
dniu przedstawioną będzie Andrea, W ikto- 
ryna Sardou.

Dzisiaj odbyła się próba wokalna ze 
sztuki Sewera Dla świętej ziem /, wszystkie 
piosnki solowe, zarówno i chóry skompono 
wane są przez p A. S. nadzwyczaj zręcznie 
i melodyjnie.

P . Adam  W roński, znany kom pozytor 
krakowski, będąc w przejeździe do W ro ­
cławia, pragnie wystąpić w teatrze z kon 
certein własnych najnowszych utworów.

REPERTUAR TEATRALNY

W  sobotę 1 go lutego : Na dochod Sobie­
sława (w znow ienie): A nd.ea, komedja w 5 
aktach, W . Sardou

W  niedzielę 2 -g o : Wielka Marglouniu,
komedja w 5 aktach, Jerzego Olineta.

. . .  sus

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 30 stycznia.

Grand Hotel Stan is ław  Klnbassa, właś. dóbr 
7. R m e z y n u ,  ks. W. H usa ,  proboszcz z Zatora  
Józef  E ie li r l rs ,  k u p i tc  z T ry  estu, Bitw. J a ro s z y ń ­
ski, w łaś /  dóbr  z P odola  rosyjskiego Karol Ś ta -  
blewski, wlaś. dóbr  z Poznańskiego.

Hotel Centramy: Gustaw Kassler, kupiec z W i e ­
dnia,  B Te’pa, uczeń szkoły  Sztuk P ięknych ze 
Lwowa, J a u  Miodoński- obyw. z żywca.

Hotel pod Różą; E. ‘Ja s iń sk i ,  urzędnik cłowy 
z L a d z iw ł ło w a ,  K o n s ta n ty  Wróblewski,  urzędnik 
cłowy z Radziwiłłowa, A. Kozłowski, dyrek tor  z 
F rid r ichshagen .

Hotel Jaski: H r.  W ineeu ty  Walewski z W ar 
szawy Czestaw Jaroszy liski z Kublicza, M. P rz y ­
c h o d u  z Wieliczk., K arol  V a ry  z Wiednia, J a n  
Zam brzycki z b rz e sk a  Edward Tołłoczko z Kazi­
mierzy Wiel.. S tan is ław  W ysocki z Jasienicy ,  W 
V Micbaelsen z Bremy.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
y (Oryginalne sprawozdanie  „Km-jera Polskiego-}! i .

Wadowice 30 stycznia.

Z licznych koiespondencyj znalezionych 
podezss rewizji u obwinionego Klauenera, 
odczytano przy rozpraw ie kilkadziesiąt li 
stów, których treść rzuca światło na wza­
jem ny stosunek spólników do siebie i wy 
jaśnia najlepiej interesa i manipulacje agen 
cji Herzowbkięj. Z całego tonu tych listów 
najciekawsze może szczegóły  zawierają te 
pisma, w których są wzmianki o Starostwie 
bialskiem a autorem tych ustępów jest o b ­
winiony L ów en b erg , „artystyczny kiero 
w nik" — ja k  się sam nazwał —  agencji 
Klausnerowsko Iierzow skiej. Robi on np. 
w yrzuty Klausnerowi dlaczego nie donosi, 
czy  akta dotyczące koncesji dla agencji 
Zwillinga w Oświęcimie mają od jść z Sta 
rostwa bialskiego do Namiestnictwa we 
Lwowie czy  nie ; bo to jest bardzo ważna 
kwestja a Klausner pom ija ją  milczeniem 
w swych listach. W ypow iada dafóf Lów en- 
berg swoje zapatrywanie, £e na Bialę nie 
ma się czego Klausner użalać i mówi: „N iech  
tylko ukochany Bóg użycza temu człow ie­
kowi zdrowia przez długie lata, bo gdyb y  
ego w Białej nie by ło, to i z koncesii da- 

w noby ju ż śladu nie by ło , a nowa z pe 
wnością by się nie narodziła". W  innym 
liście wspomina: dass der Mann in Biała 
ist fiir uns der irahrt>, "s.chiitzende .Engel, 
że starosta będąc w Os'więcimie pocieszał 
Herza iż wszystko dobrze będzie, chociaż 
agencja Zwillinga otwartą zostanie, bo on 
swej pom ocy  zawsze im użyczy.

O bw iniony Klausner, który  budzi rzeczy 
wiście ogólne zdumienie z powodu niesły­
chanego sprytu i inteligencji, wyjaśnia prze­
ważnie sam jeden znaczenie listów a mówiąc 
o starostwie w B iałej, odzyw a się w ten 
sposób: „W szystko to co się odnosi do p a ­
na 6tarosty, Fodricha, to jest ty lko z fanfa­
ronady pisane. Spólnicy obcięli się przede 
mną pochw alić i dlatego mówili mi i pisali, 
że z samym starostą mają styczność, że j e ­
dzą z nim śniadania, a to nieprawdą jest, 
bo oni mieli ty lko pisarza Buchsbauma w 
starostwie i ten im donosił o wszybtkiem. 
Przez fanfaronadę Lówenberga doszedł pan 
starosta do tego smutnego honoru, że o nim 
się tutaj tyle mówi. Ja  nie potrzebuję bro­
nić pana starosty, ale mówię to co prawda; 
nazywaliśmy go „C ad ik " (po hebrajsku spra­
wiedliwy) bo by ł dla nas w  samej rzeczy 
spraw iedliw y".

Z  wielu listów okazuje się również, że 
agencja Klausnera obawiała się k on ku ­
rencji ze strony agencji Zw illinga do tego 
stopnia, że Lowaribp.rg by ł zdania, iż jeśli 
zgoda z tą agencją nie nastąpi, to należy 
cały  interes w Oświęcimie zwinąć i starać 
się, aby ani jeden z w ychodźców  tamże nie 
przybyw ał, a jeśliby jaki zjawił się, to po 
winien być  przyaresztowanym. Poniew aż 
zaś stacja w Suchej i Żyw cu  jest w yłącznie 
w ich rękach, dlatego zdaniem Lów enbergal inależałoby przez najemników agencji ćy ry  
gować wszystkich w ychodźców  na Suchę i 
Ż yw iec i tam interes prowadzić.

Rów nież bardzo dosadnie ilustrują nie 
które listy obchodzenie się Tow arzystw  że- 
glugi parowej, a w zględnie ich urzędników 
z naszyn i wychodźcam i w miastach porto­
wych, do których  ci zdążaj j,. P isze np. do 
Klausnera, niejaki Blaustein, urzędnik T o ­
warzystwa Fńicketfahrt i spółki Spiro et 
Lam/)., z którą agencja oświęcim ska wszcl 
kie interesa dotyczące w ycliodźtw a załatwia­
ła, że wiadomem jest wszystkim w Ham 
huigi’  iż w ychodźcy  z W ęgier i Galicji 
bywają u Misslera, ekspedjenta Lluydu w 
Bremie, n ietylko bardzo źle traktowani, ale 
nawet do krwi bici i z ostatniego centa 
obdzierani. T eg o  rodzaju fakta zdarzają się 
tak często, że nawet b y ły  wdrożone docho­
dzenia karne z powodu takiego obchodze­
nia się z w ychodźcam i przeciw  niektórym 
urzędnikom Tow arzystw a Norddeutscher 
Lloyd. T< atoli śledztwa sądowe w loką się 
bardzo długo i spełzną ostatecznie na ni 
czen i, albowiem  miasto Brema dokłada 
wszelkich starań, aby się św iat o tych  bru­
dach nie dowiedział Czyni to zaś w inte ■ 
resie własnym, bo L loyd  daje Dardzo wiele

zaral iać całej Brem;e i za pośrednictwem 
tego T ow arzys'w a d u ż o  pien iędzy w pływ a 
do miasta.

W  toku dzisiejszego posiedzenia, ogłosił 
Przew odniczący kilka uchwał odnośnie do 
w niosków  przez obrońców  postawionych, a 
m iędzy innemi przychylił się T rybunał do 
wniosku dra Goldhammera, uczynionego w 
czasie dyskusji nad zbrodnią uwiedzenia do 
dezercii. o zawezwanie do rozprawy świad­
ka Janosza Butkowskiego z W ęgier, który 
przez Sąd w ojskow y po pow rocie z A m e­
ryki uznany został za dezertera.

D r. Goldhammer Lył bowiem zdania, 
że po wyczerpaniu całego materjału dow o­
dow ego w kierunku tej zb rod n i, okazało 
się, że z ty c h , którzy uznani zostali przez 
władze wojskowe winnymi dezercji, ten je ­
den Butkowski przechodził przez agencję, 
i na tej podstawie żą d a ł, aby wezwać go 
jako świadka celem wyjaśnienia, kto go do 
Am eryki wysłał, a jeźli przez agencję Her 
za został wysłany, co mu tam mówiono, 
jakie przedstawienia czy n io n o , bo w tedy 
okaże się, czy  obwinieni popierali dezercję 
ze św iadom ością, czy  w ogóle w tym k ie ­
runku nic nie zawinili, a względnie, który 
z nicli powinien być  pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

W skutek przychylenia się Trybunału do 
tego wniosku , nie może być  postępowanie 
dow odow e jutro zakończone, jak to pierwo 
tnie projektow ano, gdyż świadek ten w e­
zwany zostanie dopiero na dzień 8 lutego, 
to jest na ten dzień , w którym rozprawa 
po przerwie tygodniowej, przeznaczonej na 
ułożenie pytań dla P rzysięg łych , znowu w 
dalszym ciągu odbyw ać się będzie

Jutro zakończyć się m a , jak  co ju ż  te­
legraficznie donosiłem, odczytyw anie doku­
mentów, jeżeli naturalnie stawianie dal­
szych wniosków nie przeciągnie rozprawy 
do soboty.

Ostatire teiegraoiy „Kurjera Polsitiego"
Wiedeń 30 stycznia Książę bi­

skup Dunajewski przybył wczoraj 
wieczór z Rzymu.

Wiedeń 31 Styczniu. „Wiener 
Allgemeine Zeitunga donosi, że na­
miestnik hr. Badeni uzyskał tutaj 
dalsze wsparcie dla Galicji.

Wiedeń 30 stycznia. „W iener 
Z fg .“ ogłusza nominację cesarską ks. 
biskupa polnego dra Antoniego Gru­
szy, arcybiskupem Wiednia.

Pra ga 31 stycznia. Sześciuset wypa­
laczy szkła wyruszyło do Igło (N eudorf) 
zburzyło fabrykę szkła ; poczerń udali 
się do Wl -senthal, zburzyli i zniszcz] h 
maszyny i wpadli do mieszkania fabry­
kanta Preita. Zawezw ano tam komisarzu 
obwodnwego i żandarmerję. Burmistrz 
usiłował układać się z robotnikami, ale 
został wstrzymany groźbami i uderzenia­
mi. Pom iędzy tłumem a żandarmerją 
powstała walka, przyezem jeden robotnik 
został zabity. Burmistrz kazał dzwonić 
na g w a łt ; przybyła straż ognmwa, mu 
siała jednak cofnąć się, bo robotnicy 
b- li silniejsi. D w óch  robotników zabitych, 
wial-u rariorych .

Żandarm eria i pom oc wojskowa przy­
była o godz. 5 z L iberca, o godz. 6 ?. 
Goblone na 30 saniach. Fabrykę 'RistRu 
w Połsun strzegą dwie kom panje wojska. 
L iberecka kom 'sja sądowa przeprowadź, 
śledztwo na m iejscach, które były  w ido­
wnią onegdajszych wypadków. W W ie- 
senthal zaaresztowano dziesięciu robo 
tmków.

Ilzym 31 stycznia. „Monitcur" 
wita z szczerą radością niemiecko- 
czeską ugodę.

Bukareszt 31 stycznia. Niejaki 
Filitis napisał broszurę, król a prze­
mawia za rumuńską Rzecząpospo 
iiłą: Broszura napisana banalnie, nie 
robi żadnego wrażenia

Paryż 31 stycznia. Dalsza zamie­
rzona pożyczka rosyjska na 150 mi- 
ljonów franl ów, prawdopodobnie nie 
dojdzie do skutku, bo minister Rou- 

ańer zanńerza utworzyć pożyczkę 
franouzką.

Paryż 31 stycznia. Odbyło się 
zgromadzenie wyborców w Boulogne 
i Neuilly, ażeby wysłuchać obu kan­
dydatów, republikanina Lissagaray 
i bulanżystę Laura. Los rozstrzy­
gnął, że Laur pierwszy mówił. K ie­
dy skończył a Lissagaray chciał 
zabrać g łos , bulanżyści wzniecili 
straszliwy hałas i śpiewali bulan- 
żystowskie piosenki. Lissagaray przy­
stąpił do Laura i rzekł: „Skłoń pan 
swoich stronników do milczenia, re 
publiKanie zachowywali się spokoj­
nie, kiedyś pan mówił". Laur odpo­
wiedział: „D o djabla z republika
liuiniltw Lissagaray wymierzył wtedy 
Laurowi dwa tak silne policzki, że 
go powali! na ziemię. Powstała bój­
ka powszechna, skutkiem której było 
to, że Bulanżyści uciekli, a repu­
blikanie w trjumfie, śpiewając mnr- 
syljankę, odprowadzili Lissagaraya 
do domu.

P a r y ż  31 Stycznia. Na przedsta­
wienie Spullera zakazał minister w oj­
ny jenerałowi Saussier przyjmować 
sztandar od moskiewskiego mieszcza­
nina Notowicza, z tego powodu ro­
syjska prasa obsypuje m mstra Spul­
lera obelgami.

Petersburg 31 Stycznia. W e wto­
rek w biurze jeneralnego sztabu od­
była się wielka konferencja woisko- 
wa o potędze militarnej Chin i ob­
warowaniu chińskiej granicy. Byli 
obecni oprócz sztabu jeneralnego trzej 
wielcy książęta.

Brukseli! 31 stycznia. Król L e­
opold oświadczył jednemu z depu­
towanych, że pogłoski o tajemnem 
przymierzu Belgji z Niemcami są 
nieprawdziwe. Rząd zaprzeczy im 
wkrótce oficjalnie.

Ateny 31 stycznia. Ajencja Ha- 
vasa donosi, że na Krecie przygo­
towuje się powszednie powstanie. 
Turcy nie czują się bezpieczni, chro­
nią się w obronne twierd e. Grecki 
minister Trikupis niepoślednio przy­
czynił się do wzniecenia tego ruchu.

Sofja 31 stycznia. Ajencja bał­
kańska zaprzecza serbskim pogłoskom  
wojennym.

Kair 31 stycznia Między repre­
zentantem Francji a Rdzem -baszą 
toczą się obrady nad konwersją egip 
skiego długu. Francja okaz iła w p o ­
niedziałek tyle gotowości do ustępstw, 
że pom jślny wynik obrad jest rzeczą 
pewną.

H aga  31 stycznia. Pierwsza Izba 
uchwaliła budżet wojenny 33 głosa­
mi przeciw 3.

KolOllja 31 stycznia. „Kolnische 
Ztg.“ donosi, że ojciec Rafael, prze­
łożony klasztoru Deeana, znanego z 
oblężenia Amantów, jest szpiegiem 
czarnogórskim i stara się ks. M iko­
łajowi zjednać władzę we wszystkich 
krajach bałkańskich.

M o n a c llju in  31 stycznia. Redak­
tor gazety „Vaterlai.d“ Sigl, został 
skazany wyrokiem sądu krajowego 
wyższego na sto marek kary pienię­
żnej i zapłacenie kosztów procesu, za 
obrazę zmarłej królowej matki.

Hamburg 31 stycznia. „Packet- 
schifftahrtgesellschaft“ i bremeński 
„L loyd“ , oba znane z wadowickiego 
procesu, złożyły swoje koncessje na 
Ausrrję.

Rzym 31 stycznia. Utworzenie zakła­
du kredytow ego ziem skiego jest już upe­
wnione, bo niem ieccy bankierowia z g ło ­
sili czterdzieści m iljonów marek udziałów . 

’ N o w y  Jork 3 i stycznia. Zebranie s o ­
cjalistów wydało publiczno ośw iadczenie, 
że z zasądzonym Mostem me mają nic 
wspólnego ! uważają go raczej za prze­
szkodę w swoich działalnościach.

Hamburg 31 stycznia. F 'rm a Peter- 
son upadła. Pass'va w iuoszą 2 miljony.

KU8SA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 30 stycznia 2 godz. 30 min. po pohidnin.

złr. ct. zlr. ct.

^ ó panior op. 88 95 Obi. ind. gal.. 104 25
g -jpsrebrn. „ 88 95 4*/,%  Obi. Poż.
A  » 4%  złota. 109 90 kraj. galie.. 96 50
^  « 6°/„ pa. nie, 101 85 6%  List. zas. g.
Akc. ban. A vV.. 937 — Za.kr. z. 36-1. 98 50

„ kredytowe 324 75 41/J°/o Listy zas.
Loudvn ......... 118 20 Banku kr. g.. 98 50
Napoleony ____ 9 371/2 Akc. Liinderb.. 239 30
D ukaty ......... 5 58 „ kol.Kar.-L. 118 50
M a r k i ........... 57 70 „ „lw.-czer. 234 75
5°/0 Uen. w. pap. 99 35 „ „połudn.. 136 12
F/o n 77 *Dta 103 45 Ruble........... 129 50
Losy prom. w.. 135 50 Srebra........... —  —

Usposobienie gie łdy. indte.

N A D E S Ł A N E .

3 jC B .it dr. Rudolf Trzsbicky
mieszka od Nowego Roku przy uli­

cy Św. Anny pod nr. 4.
18 6(6- 10)

N A D E SŁA N E .

Ananasy (naturalnie drukowane) staniały. 

Zasługa w tem cenzury rosyjskiej, która 

1000 egzem plarzy tego kalendarza hum ory­

stycznego nie przepuściła do K rólestwa P o l­

skiego i dopiero po paru m iesiącach zwró-

c.la  w ydaw cy p. K . Bartosz"wieżowi. Kura 

więo stały „A nanasów " 60 centów, spadł 

n a  36 ct. ( l - i )
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MIS.
POHIEŚĆ W TRZECH CZĵ C Ia OH.

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  N ieszczęście m o je ! Posłuchałem  i 
pojechaliśm y t jm  tram wajem . Podobało 
mi s ię , że tak gładko idzie po szynach, 
i dziw iłem  s ię ,  ja k  jedna szkapa, i to 
nie bardzo jaka w spaniała , tyle n irodu 
uciągnie. A le  nic. D oprow adził mnie G rze­
górz do tego sk lep iku , pokazuje osobę, 
powiada : ciotka. Zaraz zląkłem  się, tknę­
ło mnie c o ś . . .

—  D laczego P
—  B o j a ,  pan iczu , m yśla łem , że ta 

ciotka jest c io tk a , ja k b y  na to m ów iąc,

moja ciotka Kosiorkow a w L isow ie , al­
bo ta druga co za Franka Ligaw kę 
zamąż wyszła niedawno —  m yślałem , że 
ot tak sobie prosta kobieta —  a to pani.

— Pani P
—  Oho i ja k a ! w kapeluszu, w odzie­

niu paósk iem . i  parasolką, czerwona, 
obsadna, że ledw ie chodzi. Paniczu I gdzie 
do niej, ch oćby  i ekonom owej z W ierzb - 
m k a , ani równać —  ch oć tamta też 
wspaniała.

—  W ięcP
—  Ano w ięc G rzegórz pow iad a : c io ­

tka, a ja  przystąpiłem do niej grzecznie, 
pokłoniłem  się —  pocałow ałem  ją  w rę- 
kę —  jak się należy, w edług takiej oso­
by. Ona pow iada : dobrze, dobrze, cze­
kamy na panów ju ż kwadrans, (n iby na 
Grzegorza i na m nie), a Józia ubrała 
się —  i zła jak  pies, bo je j się coś tam 
przy kapeluszu rozdarło.

—  Co za Józia P

— A  to niby zno^uż tej ciotki córka, 
ale też nie dziewucha, jak  u nas na wsi 
byw a, tylko pani. W  sukniach, w ręka­
w iczkach, i na gębie jakiś gałganek mia­
ła  biały  z czerwonem i kropkami. Zrazu 
m yśla łem , że niby w ospie jest chora, 
ale G rzegórz mi na ucho szep n ą ł, żem 
głupi i żebym  nie gadał takich słów , ja ­
ko że się panna obrazi. N o, powiada do 
mnie ciotka , panie sz la ch cicu , jazda na 
Kępę.

—  Na jak ą  znów kępę P
—  A lbo  ja  w iem , otw orzyłem  gębę i 

stoję. Czekam co będzie. P rzyszło j e ­
szcze trzech panów, dwaj z cygarami 
w gębach , a jeden  z harmonją pod pa­
chą, i poszliśm y, a w drodze znów przy­
czepił się czwarty pan. Oj ten czwarty, 
to właśnie całego nieszczęścia narobił.

—  Cóż to za panP
—  R ze in ik , paniczu, i ja k i ! Sam Grze­

górz m ów ił, że nie byd lęcy , tylko od

w ieprzowej galanterji, niby serdelkowy. 
Odrazu coś sobie do mnie upatrzył. Z a ­
raz z m iejsca powiada, że ja  ze wsi . .  że 
mnie sianem c z u ć . . .  Zm ilczałem . Rad 
bym mu dał po łb ie , ale przy takich 
paniach nie miałem śm iałości. . .  Poszli­
śmy na S iulec.

—  Gdzie P
— Na Siulec, taka ulica co przy niej 

zaraz jest piasek niedaleico, a k oło  p ia­
sku W isła . Kryp tam stało ze dwadzie­
ścia, a przewoźnicy w oła li: do mnie. do 
mnie, ja  za d y c h ę ! a drugi p ow ia d a : 
ja  za pięć I W pakow aliśm y się w łó d ź ; 
ten pan z harmonją siadł na samym 
dziobie i zaraz z m iejsca zaczął grać, hu­
cznie i bardzo porządnie, że aż i ciotka 
i panna Józia p odryg iw ał; na ła w e c z c e ; 
rzeźnik bu jał ło d z ią , małośmy się nie 
wsypali do w o d y . . .

—  W ię c  przeprawiliście się przez W isłę  P
— A no tak, boć Kępa jest za wodą,

właśnie na wprost Siulca. Jeden z tycn 
panów, co to z cygarem  w zębach, po­
wiada do rzeźm k a : nie bujaj pan łodzią, 
bo nas potopisz —  a on, hardy taki, za­
raz do niego z gębą i pow iada : że
choćby połow ę szewców w ytopić, to je ­
szcze ich dość w W arszawie zostanie. 
Dopiero ciotka pow iada : nie k łóćcie  się 
panowie, że jak o  w godnej kompanii nie 
wypada, —  no i jakoś się trochę ustat­
kował. Trzeci pan na harmonii bardzo 
porządn;e grał, a panna Józia, zdjęła  
rękawiczkę i coraz um oczyła rękę w 
wodzie, i albo na mnie prysnęła, albo 
pa rzeźn ika, tak niby z figlów, żeśm y 
•ię je j  podobał - Jak je g o  pokropiła to 
się śm iał, a jak mnie to by ł zły i zęby 
zaraz szczyrzył, ja k  pms. Już ja  miar­
kowałem . że coś do mnie on cierpi, alem 
siedział spokojnie, boć m iędzy o b e jm  
narodem człow iek nieśmiały bywa, a oóż 
między takim państwem !
__________ (Dalsey ciąg nastąpi).

OGŁOSZENIE.
Druk Wykładu perykoj) ewang. dla ka­

techetów itd. rozpoczął się i ukończy się 
31 Marca b. r. Życzący sobie nabyć 'o  
dzieło „za I złr  lub 2 Intencje mszalne'1, 
raczą zgłosić ct rychlej swe nazwiska ko­
respondentką, z d jdatkiem, czy za gotówkę, 
czy za intencje mszalne życzą sobie je  o- 
trzymać. (3-3)

X. Józef Krukowski, 
proboszcz kośc. ów. Florjana w Krakowie.

Świeżej dziczyzny
w e w szelk ich  gatu n kach  w ca ło śc i lub 
w częśc ia ch  d ostać m ożna k a żd ego  czasu 
w  handlu  pod  firm ą

L K N O R E C K
w Krakowie, przy ul. Łapińskiego

do cenach  dotąd n ie p ra k ty k o w a n y ch , a l­
bow iem  w ypada taniej, niż miano w o ło ­
w e, bo I funt sarniny z przednich czę­
ści na pasztet lub potraw kę tylko 6 Ct. 
kosztuje, łopatki I funt 25 ct., pieczeni 
I funt 4-5 ct , a czombra 55 ct., zajęć 
bez skórki od 15 ct. sztuka, bażant od 
1 złr. 30 ct., jarzabek I złr., kwiczoł 

od 18 ct

J A B Ł K A
w n a jlep szych  gatunkach  I funt od 7 

do 13 Ct. (4-4)

Francuzka
przybyła z P aryża , życzy  sobie udzielać 
iekcyj języka  francuskiego, muzyki, śpie­
wu i wszelkich robót. Zastać można od 
godz. 8 do 6. U lica Starowiślna 11. P a ­
łac B-na Puszeta w lew ym  pawilonie, 
I. piętro. Maraval. 209(4-6)

Rzetelne, tanie
Tylko za 4 złr. 50 -nt. oddaję od dzisiaj kom­

pletny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. PhOnisu, zostającego zawsze jak 13 łu­
towe srebro b ia łym , składający się z 6 noży z 
znnitowanem ostrzem, 6 łyżek stołowych, 6 wi- 
deicy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do jaj, 
1 łrżki do śmietany, razem 31 »ztak tylko za 
4 złr. 60 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła natychmiast

B A L S A M ,  Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2,
(Stefaniehof) Bureau 61. (5-10)

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szk o ln ych , w domu i poza domem. Ul. 

św. Tomasza I. 27. II. piętro
(3-3)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ś c i, iż ] "zybywszy z W arszaw y założy 
łem  w K rakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  m o­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
81(38 ?) B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i .

. . .  , , używane marki llstfjw* '  ikupuje
UU<s7 U <? T « I P  ° 'ąg le ; Prospekt gratis, G. Zech- 
■ ■ O łJ O IM I#  meyer, N orym brna (Nflrnberg).

(9-12. H. 82391 a)

KURS PAPIERÓW FUBLICZNYCH.

I t 6 w ,  d .  3 0  1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Kuble papierów- . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-Ło frankówka z ł o t a ......................
6°/o Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 7 ,%  Poż. kraj. galic za 7-rr. 100 
6%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k m.

Listy zasr. Banku kr. zażł. 100 
6°/0 Obligi komun. „ „ I  Emia. 
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
* %  * » V * „ II Em.
*Vł°/o n r  n n » •

/o n T n n n • •
5%  „ „ Bank.bip.zprem .l00/„
0%  » U U » zwr.za401at
6J/0 ,  ,  Król. Poi. za rubli J oo
4 %  ,  lik wid. „ „ „ „ 100

płacą żądają

128 — 129 ___

67 25 58 25
9 36 9 47

104 25 — —

97 — 98 25
103 75 106 25
98 40 99 _

100 50 — —

96 60 97 JO
94 — 95 —

99 50 100 25
101 40 102 60
104 75 106 75
101 — 102 —

95 60 96 75
87 — 88 —

W APTECE POD „B A R A N K IE M "
W IK T O R A  R E D T K A

W  K R A K O W I E .
Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych zagranicznych, skład środków home­

opatycznych Santera, w-n wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, ws/.y- 
stk ie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda M. S. Alleil znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przycz/nia się do bujnego porostu.
Woda aiiateryilOWa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tiego, Roslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Or-za i t. d. 49(34-?)

Zamówienia z prowincji expadjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.

<XXXXXXKXXXXXXX»XXXXKXXXKXXXXX
Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
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X
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„Ś W IA T -
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych odzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowem i i ryc nowemi. —  K ażdy rooznik stanowi odrębną ca ł«ść zu­
pełnie skończoną. —  W sDółpracowm kam i „Świata" są najznakomitsi ma­
krze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jow a  wyraża się i każdym  niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwałam i —  K om plety z bieżącego roku możua jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
i?4-?) P R E N U M  E R A T A  W  Y N O S I :

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr — Kwartalnie 3 złr.

X
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X
X
X

X
*xxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

SKŁAD FORTtPIANOW
H A R M O N I J  I  P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
E.rai£ów, RyneR główny, Krzy sztofory.

____

Wynajem!

1(69-?)

W yn a jem !

ANTONI ROZIKiANIT
KRAKÓW

Fatarylca parowa
Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem

I
w

stwa handlu i rolnictwa.
W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y- 

korji sztucznej i k a w j, odznaczające się bogactwem  części pożyw nych, tu­
dzież doskonałym  smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystklem:
A  '"urogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).

Surogat K a w y  w  szklankach, 
g  K aw ę śrutow ą francuską Rozm anita.
9  Cykorją krakow ską gorzką.
£  K a w ę  figow ą.
A  Cykorjow ą K aw ę perłow ą (Now ość).
5  K a w ę krakow ską w  skrzyneczkach w yb orow ą.
= K a w ę żołędziową.

Zalecając w yroby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
9  rodzaj”  produkty zagraniczne, żywię nt£płonną nadzieję, że Panie
^  G ospod nie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swetn życzliwem  po- 
a  parcie przem ysł krejow y, zechcą i tu być pom ocnem i w popieraniu i roz- 
J  powa i chnianiu wytworów m oich. 66(48-?)

Do nabycia we wszystkich handlach GK3

WINA LECZNICZE.

Wino Chinowo sporządzone z kor chino­
wych i wina hiszpańskiego —  wzmacnia siły.

Wino poptlnowe Mlkolntcha pobudza tra­
wienie.

Wino ohlnowe z ielaz ir używane w błę­
dnicy

Wino białe Miunga działa wzmacniająco 
u rekonwalescentów i osłabionych.

Wino Rabarbarowe Mlkolaacha wzmacnia­
jące żołądek.

Cogaao jako środek leczniczy.
Do nabycia w Krakowie w aptece W. Redyka 

pod „Barankiem'1. 30(7-7)

i w w w w w w w w w m w w m

r
ANTONI SADOWSKI

KRAWIEC WĘZKJ 
w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46

obok „H otelu  Drezdeńskiego11

poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybńr materyalów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia Dodłng najświeższych żnrnali pary­
skich, w najkrótszym czasie i po ce- 

^  nach najnmiarkowańszych. (3-?)^

' * ® Poojewai

rKotwiczny Pain-Exptiller
znajduje się ju i prawie u wszyst- 

, kich rodzin jako niezawodny śro­
dek domowy w zapasie, więc wszel­
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 

! tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze względu na te osoby, któro 

, jeszcze nie doświadczyły, że p raw ­
dziwy kotwiczny P."in - Exp< Her 
używanym bywa z najlepszym skut­
kiem jako uśmierzające bole nacie­
ranie w podagrze, reui" ityżmie, 

darciu, kłóciu w boku, boląc1' biodro­
wych.  nerwobólach, be zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje nieza­
wodnie, a cena jego L ardzi  umiarko- 
wr- la: W  i 70 k i. Prawdziwy tylko za zn a k ie m  
„kstwlcf.' Dostać można w aptekach.  
F . Ad. R ichter A Cie., Kudolstadt. 

New -York, I-ondyn itd.

Sukiennice L. I.

A. Szymańska
zupełna

wyprzedaż.
88(5-6)

Ważne <ila młodzież)
i osób, których zawód wymaga pięknej 

i płynnej wym owy.

LEON STĘPOWSKI
A rt sceny tutejszej — od lat kilku udziela tak 
u siebie w domu, js so  też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia I dekla­

macji.
Poprawia również zwłaszcza u młodzieży błędy 
iąkania się, seplenienia, oraz niewymawiania liter. 
Wiedomość codziennie między godziną 12 a 3 po 
południu. Ulica Plao Din^iPłańskl Nr. I. III 

piętro (31-?)

KSIĘGARNIA 
K. B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niesłychani* 

zniżonych:

Asny* (El-y). Cola Ii. -nzi, dramat bisto1 -«ny z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie n pisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera­
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— A.nna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena S złr 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt.

Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opowieść kich 
w ele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt.

—  Henryk Heine portret literacki. Cena 1 ztr., 
zriżona na 40 cnt.

Dzlodn«zvckl Izydor. Dor Patriotismus in Polea 
in seiner geschichtlichem Entwickełnng. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobis- 
tąch. Cena 1 złr,, zniżona na 30 cnt.

Holtlg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li­
nii nego j-k o  wstępna nauka do geometr i wy- 
kreślnej i t  d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct.

Hoffmann A. W. Wstęp do nowoczesnej chemji, 
przetłć a czjł z 6 wydania niemieckiego Ł  i- 
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jtllnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło­
żyła z czeskiego Maija Gr. Cena 1 złr. sniżo- 
na na 40 cnt.

Jokaj. Biała dama powieść w 2 tomach Cena 1 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

Krasicki J. Dzieła 6 tomów, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr.

—  Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tymoteuoz. Zapiski z lat 1825— 18* 1. 
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt.,

Nlei iswloz J. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr. 
50 cnt. zniżona 60 cnt.

X
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S Niebieskie płócienne ubiory mr dla robotników -rS®!§
Pierwszy gatunek...........................3 złr. 60 cnt.
Drugi gatunek................................ 2 „ 50 „

trwałe z gwarancją rozsyła

Pauker Gusztay *9^8
X największy zakład ubiorów dla robotników.
. Buda-Peszt, Hatvanergasse 17,
Q  główny wchód o i  Ungargasse 1. 
u  P ió b k l n a  żadanie bezp ła tn ie  i franeo.
5  " (Sg. 6-6,

♦ X X X X X X X X X X X X X X X X X X 4

Rządca gospodarczy
kaw aler. Polak 34 lat liczący, 
z W .  Ks. Poznańskiego, poszu­
kuje od 1 Lipca r. b odpow ie­
dniego miejsca. Bliższej w iad o­
m ości udzieli Adm inistracja Ku- 

rjera PolSKiego. 2i6g-3)

Mam zas czyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w K r u a . o -  
w l e  mój

zakład artystyczno-sfolarski
przy ulicy W ielopole L. 20,

zaszczycony ra p>erwsz j wystawie konkursowej 
w Km owie drugą nagrodą za wj konanie urządze­
nia sypialni według własnego pom ysłu , zupełni* 
nowego systemu opracowanego w angielskim od­

cieniu ,
z powodu coraz 1 mniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no­
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 
różu wyroby stolankie i podejmuję się wszelkich 
robót w zakres stolarstwa wchodzących w rozmai­
tych stylach, tak nowyoh jak i reparacy] mebli, 
antykńw, Inkrustacyj nrr iw ą  macicą, kosolą 
słon iow ą, s r e b - m , robót kościelnych itp., po 

nader umiarkowanych cenach.
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskawe 

względy, j’ ak'emi mię dotąd zaszcz, cać raczyła, 
pob ram się nadal łaskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjal i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niczem wyrobom zagranicznym, 
czegu dowodem, że meble zakupione na wysta­
wie jubileuszowej we Wiedniu przez JW. hr. 
Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonał, m 
będąc j-szcze uczniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w Wiedniu.

Mam głęboką ufność że Szanowna Publiczność 
mając na zzględzie przemysł krajowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do j,ostę­
powej i wytrwałej pracy zachęcać.

da?) K arol Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k. tecbnologiczuo-prze- 
mysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.

Wydawoa I radaktar g ł iw sy :  Dr. Ińzsf Orławtkl. Drak Wł. L. Aiozytn- I 8 p ń łk ł, p s i  zara. iaaa  Garfawłklaia-

Pierogi z serem i śmietaną
92(11-?; miewa we
ó r o d y ,  p l i ą t l c l  1  a o b o t y

w ieczoram i od  6 -te j

Mleczarnia „pod złotą głową“
ul. basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.) 

Radaktar •dpawladziaiay i aa Bafiwikl.


